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Morderca Cechnowskiego skazany na Karę śmierci! 


Komunista Naftali Botwin zostanie rozstrzelany. 


Lwów, 6 8 (PAT.) Dzisiaj o godz, 10 
min. 15 rano zapadł wyrok w sprawie 
Naftalego Botwina, mordercy wywiadów 
cy Cechnowskiego, Na podstawie jedno- 
myślnej uchwały trybunału morderca z0- 

BoE ma dor e a too pian | 


Saul Amsterdam 


Członek Centralnego Komitetu 
partji komunistycznej szef i 
organizator sekcji żydowskiej 
wpadł wczoraj w ręce władz 
bezpieczeństwa. 

Z Warszawy telefonują: 

W ręce policji politycznej wpadła wczo 
zaj niezwykła zdobycz. Aresztowano da- 
wno bezskutecznie: poszukiwanego przy- 
wódcę sekcji żydowskiej i członka kotni- 
tetu centralnego komunistycznej partji 
Polski Saula Amsterdama. Po niezwykle 
sensacyjnym pościgu po pryncypałnych 
ulicach miasta schwytano tego komunistę 
o międzynarodowej sławie bolszewickiej. 

Saul Amsterdam ma bogatą przesz- 
tość komunistyczną. Na tegorocznym wio- 
sennym kongresie kominternu w Moskwie 
— Amsterdam reprezentował skrajną le- 
wicę komunistycznej partji Polski. 

Jako miejsce stałego zamieszkania, 
Amstefdam podał willę Frejmana w Ra- 
dości. ee) 


Z HAMBURGA WYDALONO 200 OP- 
TANTÓW POLSKICH. 


Berlin, 6 8 (PAT). „Lokal Anzeïger“ 
donosi z Hamburga o wydaleniu ztamtąd 
200 opłantów polskich. 


RADZISZ ESRAS 
Giełda 


Plerwsza posady. wapszawska, 


Belgja 28,70 
Holandja 209,15 
Londyn 25,25 
Nowy-York 5,17 
Paryż 24,54 
Praga 3 15,41 
Szwajcarja 100,95 
Włochy 18,95 
Druga przedg. wanszawsha. 
Dolar 5,45 
Tendencja dla walut mocna. 
Przeńdolełda gdańska, 
Złoty 98,00 
Warszawa 0 98,05 
olar 5,17 
Przekaz na Warszawę 5,18 


stał skazany na karę śmierci. Po ogło- 
szeniu wyroku obrońca Botwina apelo- 


wał do przewodniczącego, aby przedsta- 
wił skazanego do łaski Prezydenta Rzpli- 


Między przyjaciółkami. 


— Ta Mania ubiera się, jak -koczkodan. 
— Tak, zwłaszcza od czasu, gdy ci odbiła narzeczonego. 


Rządowa akcja budowlana na Kresach 


Wsch 


Szeregiem odbudowy miaste 
Bolszewji — ziemi 


Warszawa, 68 (tel. gł.) Pod prze- 
wodnictwem ministra RaSZkiewicza, jako 
zastępcy premiera, odbyła się wczoraj na 
rada międzyministerjalna w sprawie dal- 
szej odbudowy kresów wschodnich. 

Chodzi mianowicie o ożywienie ruchu 
budowlanego, który doznał pewnego osła 
bienia z powodu niedostatecznych kredy- 
tów i braku materiałów budowlanych. 

Narada doszła do następujących wnio 
sków: 

Konieczne jest powiększenie Kredy- 


odnich. 


czek i wsi odgrodzimy się od 
ruiny i zniszczenia, 


tów . Dane mają być ułatwienia transpor 
towo - komunikacyjne dla dostaw mate- 
rjatu drzewnego do miejscowości, 
gdzie prowadzona jest budowa. Wresz- 
cie, aby usunąć dotkliwy brak cegły, po- 
prze rząd prywatną inicjatywę produk- 
cji cegły — względnie tam, gdzie to nie bę 
dzie możliwe, uruchomi cegielnie na włas 
ny rachunek. 

Akcja ma być przeprowadzona w ten 
sposób, aby nie stracić sezonu budowla- 
nego. 


Śmierć w Tatrach 


Po czeskiej stronie znaleziono zwłoki prokuratora S. N. Ka- 


sznicy, jego syna 


Kraków, 6. 8. — Wczoraj o godz. 12 m. 
30 gen. Zaruski zaalarmował z pod wo- 
dospadu Mickiewicza  komisarjat policji 
państwowej w Zakopanem, że dwóch tu- 
rystów polskich uległo  nieszczęśliwemu 
wypadkowi po stronie czeskiej. Zorgani- 
zowano natychmiast ratunkowa ekspedy- 


i trzeciego turysty. 


cję. która w 20 minut po zawiadomieniu 
wyruszyła dwoma automobilami do Mor- 
skiego Oka. Po czeskiej stronie znalezio- 
no zwłoki trzech turystów, a przy nich do 
kumenty, z których wynika, że nieszczę- 
śliwemu wypadkowi ulegli: podprokura- 
tor sadu natwyższego w Warszawie, Kae 


fej. Wyrok miał być wykonany. o godz. 
12.15, lecz na prośbę obrońcy frybunał 
przedłożył wykonanie wyroku o jedną go' 
dzinę. O ile nie nadejdzie ułaskawienie, 
wyrok wykonany będzie o godzinie 1.15: 


Pożar w miasteczku De: 
raźnem zniszczył 58 bu- 
dynkőw i urodzaj. 


A 

W miasteczku Deraźnem, pow. Kosfo- 
polskiego wszczął się pożar w zabudowa*=, 
niach jednego z miejscowych gospoda- 
rzy. Dzięki nadzwyczaj silnemu wiafro- 
wi, ogień przerzucił się na sąsiednie zabu 
dowania i wkrótce cała nlica była w og=" 
niu. e 

Pastwą rozszalałego żywiołu padły: 
22 domy mieszkalne, 23 stodoły, 13 stajen 
13 koni, 20 krów i moc drobiu, wszystko 
to należące do 25 gospodarzy. Grozę fo-' 
żaru potęgowało fo, że większość zboża: 
była już zwieziona i padła pastwą żywio=' 
lu. „ASC osób rannych i poparzo-" 
nych. 


Jak się okazało, pożar wszczął się où 
podpalenia. Mianowicie rodzina Symin- 
ków, ojciec i dwaj synowie, mając złość, 
do jednego ze swoich sąsiadów, w ten spo 
sób zemścili się na nim. Sprawcy fej bez 
myślnej zemsty aresztowani i oddani dn 
dyspozycji władz sądowych. 


ZA KURĘ WARTOŚCI 3 ZŁ, — 2 LATA 
WIĘZIENIA. 


Surowa kara dla niepoprawnego recydy: 
* wisty. 


Sąd Okregowy w dniu dzisiejszym 
rozpatrywał sprawę Joska i Frymety ma: 
żonków Weisbarf, oskarżonych przez 
iaczkę Marjanne Nowacką o Kra- 
dzież kury, dokonaną w styczniu na Zie- 
lonym Rynku.- Sędzią Wilkowski skazał 
Joska Weisbarta, który iuż trzykrotnie 
przedtem był karanv za kradzież, na dwa 
lata, zaś jego żonę Frymę ma pół rokn 
wiezjenia, zaliczając im areszt prewen 
cyjny- 


sznica, przy którym znaleziono legifyma- 
cję wystawioną przez minist. sprawiedli- 
wości, oraz syn jego Wacław, uczeń gim: 
nazjum im. Staszyca w Warszawie. — 
Również znaleziono trzeciego turystę za- 
bitego, lecz nazwiska jego dotychczas nie 
zdołano ustalić. Powiadomiona o wypad- 
ku żona 'p. Kazimierza Kasznicy twierdzi, 
że tragicznie zmarli padli ofiarą zimna I 
wyczerpania, ponieważ obaj zginęli już w 
poniedziałek, kiedy to szalał wicher hal- 
ny i wielka ulewa. j 
NY Sz "ah 
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Vafia aniyrokia rzy pracy. 


Ostatnie wiadomości, otrzymane z za- 
granicy udowadniają, iż niespodziewany 
spadek złotego nastąpił głównie dlatego, 
że nad naszą ugruntowaną walutą nikt nie 
czuwał w danej chwili. Zbyt zaufaliśmy 
wysokiemu pokryciu złotego, aby przy- 
puścić, że mogło mu grozić jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo. Naszą ufność opierała 
się na doświadczeniu ekonomistów, że 
pokrycie 30 proc. jest dostateczne, aby 
walucie zapewnić zupełną odporność na 
wszelkie zakusy spekulacji. 

W praktyce też wszelkie zakusy na 
dłuższą metę są skazane na fiasco i pod 
tym względem teorję jeszcze raz potwier 
dziła praktyka. Jeżeli jednak uwzględni- 
my moment psychologiczny, to trzeba 
„przyznać, że zachwianie złotego na gieł- 
dach światowych i krajowej było zjawis= 
"kiem, które przyniosło nam niepowetowa- 
ne szkody. Znikł spokój i ufność, jaką nas 
napawała nasza nowa waluta, od chwili 
wprowadzenia jej po orgiach inflacyjnych 
marki. To samo wystarcza, że pomimo 
braku istofnych przyczyn, cała zgraja 
ciemnych spekulantów może nadal upra- 
wiać swoje harce. sztucznie podsycając 
niepokój i pobudzając w ten sposób do 
nadmiernego zapotrzebowania obcych 
walut „na wszelki wypadek“. 

_ Niestety na nsługach tej czarnej mafii, 
która tylko w atmosferze niepokoju pro- 
sperować może, stoją także rozmaite od- 
łamy prasy i agencje. które pod płaszczy- 
"kiem troski o przyszłość naszej waluty, 
"zręcznie podsuwają nieorjentującemu się 
czytelnikowi rozmaite odpowiednio spre- 
parowane wiadomości i w ten sposób sta- 
rają się przedłużyć stan niepewności, tak 
dogodny dla rycerzy czarnej giełdy. _ 

Rozmaite rzekome nofowania i kursy 
„przedgiełdowe", to przeważnie sztucznie 
spreparowane cyfry. które z życiem czę- 
stokroć mają tylko tę łączność. że wypo- 
wiadają,. życzenia informatorów. — Bo 
któż właściwie może skontrolować, czy 
w bramie jakiegoś domu czy przedsionku 
jakiegoś banczku sprzedano dolary po 
5,40 czy też po 5,90. 

Fantazja ma tu duże pole do popisu, 
a jeszcze większe tendencyjne nastraja- 
nie opinji. Społeczeństwo polskie nie po- 
wirino poddawać się tym wrogim wpły- 
wom a zachowąć wiarę w moc | trwałość 
swej waluty. stworzonei wysiłkiem cate- 
go narodu. Złoty na giełdzie zurychskiej i 
londyńskiej nie przekracza w stosunku do 
dolara 5.26 złotych, gdv tymczasem nasi 
domorośli pomocnicy spekulacji antypol- 
skiej chcą, aby u nas kosztował 5,80 i wie- 
cej. Tranzakcje po tej cenie naturalnie nie 
dochodzą przeważnie do skutku, ale stwa- 
rza się frwożny nastrój, a o to właśnie 
chodzi. 

Wszelkie powtarzanie tych wymysłów 
przez społeczeństwo polskie jest bezwied- 
ną pomocą, udzieloną wrogim żywiołom. 


WETTYN 


Jadowite ukaszenie amanta, 


Dzienniki wiedeńskie przynoszą wia- 
domość o tragicznej śmierci 15-letniej 
dziewczyny Rudolfiny Vondra, która zmar 
ła wskutek ukąszenia jej przez pewnego 
młodzieńca w czasie kąpieli słonecznej. 

Młodzieniec ten, który jest tancerzem 
zawodowym w jednym z nocnych lokali, 
od pewnego czasu nadskakiwał młodziut- 
kiej Rudolfinie, którą nazywał swoją na- 
rzeczoną. Krewni i znajomi młodej dziew- 
czyny zwracali jej uwagę, że tancerz z 
nocnej knajpy nie może być stosownym 
towarzyszem dla przyzwoitej młodej 
dziewczyny, ale Rudolfina nie zwracała 
na ostrzeżenia uwagi i przebywała jaknaj- 
częściej w towarzystwie urodziwego mło- 
dzieńca. 

Ubiegłej niedzieli Rudolfina z dwiema 
swoimi koleżankami i z swoim adoratorem 
udała się na Schafberg, aby tam wziąć ką- 
piel słoneczną. Młode towarzystwo w ko- 


„ Stiumach kąpielowych fańczyło na piasku. 


Nagle Rudolfina wydała przerażliwy o- 
krzyk; narzeczony pochylił się ku niej i 
ugryzł ją w udo tak silnie, że krew się po- 
kazała. Rudolfina płacząc z bólu wracała 
do domm. W nocy miejsce ukąszenia spu- 
chło i poczerwieniało, a młoda dziewczy- 
na dostała gorączki. Wówczas Rudolfina 
oświadczyła matce, że została ukąszona 
przez psa. W szpiłalu do którego p. Von- 
dra z córką się udała, robiono dziewczy- 
nie zastrzyki surowicowe, jak zwykle 
przy ukąszeniu psa. Ponieważ jednak sfan 
jzdrowia jej się pogarszał. przewieziono ją 
ido innego szpitala, gdzie zmarła. 
Przyczyną śmierci był paraliż stosu 
Ipacierzowego, jako skutek  syfilitycznej 


ira do Poski harata ię wie a, au 
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po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarła dn. 4 sierpnia b.r. przeżywszy lat 73. 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w. Zarzewie z domu żałoby przy ulicy 

Kopernika 43 nastąpi dnia 7 b. m. o godzinie 4-ej po południu. 

/ Na smutny ten obrzęd zapraszają 


DZIECI i WNUKI. 


Na. 10 


Dzisiaj optanci niemieccy przeklinają swój własny kraj, który spekulować 
chciał przeciw Polsce na ich niedoli. 


O głodzie i chłodzie trzymają niemieckie straże niepożądanych gości w pogranicznej Pile 


Piła, 6 lipca. 

W Pile Niemcy zgromadzili wszysf- 
kich swoich optantów z oPlski w liczbie 
około 8.000. 4, 

Istotnie — biedni są ci optanci nie- 
mieccy w obozie pileckim. Biedni są o> 
bywatele, których własne państwo, włas 
na ojczyzna w ten sposób przyjmuje! 

Faktycznie bowiem nic nie przygofo- 
wał rząd Rzeszy na powrót opłantów nie 
mieckich z Polski. Dziesiąta część led- 
wo dostała ciasne kajuty czy celki na po- 
byť. Większość, kilkutysięczny tłum zo- 
stał wpędzony do olbrzymich pustych 
hat warsztatów totniczych Albotrosa iu- 
łożony pokotem na cienkiej warstwie sło- 
my, jak śledzie lub bydło, wszyscy razem, 
mężczyźni, kobiety i dzieci, Żadnych łó- 
żek, żadnych derek na okrycie, 

Dziś (po 10 dniach!) — ma być przy- 
słanych 9000 derek i kilka kuchen polo- 
wych z Berlina, 

Rozgoryczenie wśród opłantów jest 
ogromne. W rozmowach, które słysza- 
łem, nie było wymyślań na Polskę, ale 
przekleństwa pod adresem rządu niemie- 
skiego, który wprowadził ich w błąd tłu- 


macząc, że umowa wiedeńska nic nie zna 
Czy i że nie będzie wykonywana, — choć 
ją Niemcy podpisały. Gdy jednak przy- 
szła chwila wykonania umowy, rząd nic 
tie przygotował na przyjęcie Niemców, 
wracających z Polski do Ojczyzny, a na- 
wet traktuje ich jako miepożądanych 
przybyszów. 

P. komendant obozu w, Pile wyraził się 
np. do przedstawiciela „Berliner Tageblaf 
tu“, że nie można było urządzić zbyt wy- 
godnie obozu dla optantów, bo nie chcie- 
tiby potem stamtąd wyjechać. 

Nadomiar wszystkiego „Ostbank* w 
Pile, korzystając z manewrów,- obniżają 
cych złotego, obrabował poprostu optan- 
tów, odkupując od nich pieniądze polskie 
po 55 marek za 100 złotych. 

i Tak wygląda w Pile „niemiecka gospo 
darka“. 

Niemcy sądzili, że władze polskie nie 
zdołają wywieźć swoich opłantów z Nie- 
miec, że zatem mmowa będzie obusłron- 
nie niewykonana, a więc wygaśnie. Tym 
czasem konsul polsń!t Lisiewicz, w Essen 
zdołał wszystko przygotować | w ciągu 
dwóch tygodni około 6.000 polskich op- 


tantów z 94-ch miejscowości w Nadrenji 
i Westfalji opuściło Niemcy, Polska wyko 
nała umowę co do joty. 

Spekulacje niemieckie zawiodły. 

Widząc, że nie zdołają konwencji unie 
ważnić, postanowili wyzyskać przynaj- 
mniej swoich optantów dla antypolskiej 
propagandy. 

Jak w czasie wojny ludzie byli tylkc 
„mięsem dla armat", fak Teraz opłanc! 
mieli być tylko materjałem dia propagan- 
dy. 

Z ich niedoli i urządzeń miały być wy 
Konane zafrute strzały przeciw Polsce. 

Lecz i fe zamiary im się nie udały. 
Wymyślań na Polskę szybko zaprzesta-, 
ną. Zbyt skandaliczne było traktowanie 
optantów przez władze, zbyt wielkie i wl 
doczne umyślne zaniedbania władz nie- 
mieckich. I dziś już — zamiast na Polskę 
— zaczynają Niemcy wymyślać sobie na- 
wzajem. Ab) 1% 

Nawzajem sobie wyrzucają winę, na- 
wzajem oskarżają siebie. 

Robili intrygi przeciw Polsce, a tym- 
czasem skandal i kompromitacja przeciw 
nim samym się zwróciła, bi 


i Cragedja złamanego Serca. 


Smutne koleje reżysera filmowego. 


Dzienniki budapeszteńskie zamieszcza 
ją obszerne artykuły o smutnych losach 
reżysera filmowego Beli Gerófy, byłego 
małżonka znanej artystki filmowej Sacy 
de Blondel, która obecnie pracuje w Pa- 
ryżu w wielkierńm przedsiębiorstwie filmo- 
wem. Jest to kobieta niezwykłej urody, 
pochodzi z Budapesztu, a zanim poświęci- 
ła się karjerze filmowej nazywała się Ro- 
setą Meghery. Ojciec jej, prokurator w 
Budapeszcie, zmarł nie pozostawiając żad 
nego majątku. Rodzina przyzwyczajona 
do dostatniego życia znalazła się w bie- 
dzie. Postanowiorio tedy młodą Rosetę 
wykształcić do jakiegoś zawodu. — Ze 
względu na jej piękne warunki zewnętrz- 
ne zapisano ją do szkoły dramatycznej, 
gdzie poznała się z jednym z kolegów Bel- 
la Gerófy. Gerófy już w szkole dramaty- 
cznej zdradzał duży talent reżyserski, a 
profesorowie przepowiadali mu wielką 
przyszłość, Zakochał się w pięknej kole- 
żance i poślubił ją. Oboje nie posiadali 
żadnego majątku, a nawet mieszkania, tak 
że po ślubie musieli zamieszkiwać u mat- 
ki Rosety. 

Ponieważ brakło im środków do do- 
kończenia studiów, więc zmuszeni byli 
wyszukać sobie jakąś pracę zarobkową. 
TETEE E EEE e A 
infekcji. — Wówczas to wzięto na spytki 
przyjaciółki Rudolfiny f prawda wyszła 
na jaw. Policja wiedeńska poszukuje nie- 
wczesnego żartownisia. który wpędził 
biedną dziewczynę do grobu. 


— i —> 


Mąż nie mógł znaleźć żadnej pracy, nafo- 
miast żonie udało się znaleźć pracę w 
przedsiębiorstwie filmowem. — Odrazu 
pierwszy. film przyniósł młodej artystce 
olbrzymie powodzenie i oferty jaknajświef 
niejszych engagements. Roseta zarzuciła 
nazwisko męża, a przyjęła pseudonim Sa- 
cy de Blondell i rozpoczęła karierę filmo- 
wa na wielką gkalę. 

Minęło kilka miesięcy. Nowa gwiazda 
kinowa ofrzymała jedną propozycję od pa 
ryskiej firmy „Pathe“ i od pewnego wiel- 
kiego amerykańskiego przedsiębiorstwa 
kinowego. Warunki były Kuszące, ale Ge- 
róty nie chciał opuścić Budapesztu. W mię 
dzyczasie i on również znalazł pracę jako 
reżyser filmowy, wkrótce znalazł się zno- 
wu bez pracy, ponieważ towarzystwo, do 
którego był zaangażowany, zlikwidowało 
swoją działalność. Ponieważ Sacy zao- 
szczędziła sobie trochę pieniędzy, więc 
małżonkowie wpadli na myśl założenia 
własnej wytwórni filmowej. Wytwarzane 
tam filmy podobały się wprawdzie na Wę 
grzech, nie znajdując jednak zbyfu zagra- 
nicą. — Wytwórnia małżonków Gerófy 
wkrółce znalazła się w ciężkich kłopotach 
finansowych i bieda zapukała znowu do 
drzwi. Wówczas młoda kobiefa zdecydo- 
wała się rozwieść z mężem, aby rozpo- 
cząć walkę o byt sama. Pewnego dnia o- 
puściła mieszkanie męża i przeniosła się 
z matką do hotelu, gdzie zamieszkały pod 
iałszywem nazwiskiem. Następnie przy- 
były do Wiednia, a wkońcu udały sie do 


Paryża, gdzie istotnie młodej artystce u- 
dało się uzyskać engagements u firmy, 
„Pathe“. Wystąpiła ona w szeregu filmów 
z dużem powodezniem. - 

Jeden z tych filmów Sacy de Blondell 
wyświetlano w Budapeszcie, gdzie zoba- 
czył go na ekranie Geróty, Znajdował się 
on wówczas W omłakanych stosunkach fi- 
nansowych i ttrzymywał się ze sprzeda- 
ży sprzętów i garderoby. Ogarnęła go tę- 
sknofa i chęć odzyskania ufraconej przez 
nieszczęśliwe okoliczności ukochanej żo- 
ny. Przypadek zrządził, że po wyjściu z 
kina, Gerófy spotkał swą dawną małżonke 
na ulicy Kossutha, biorącą udział w zbiór- 
ce na biedne dzieci. 

Artystka przybyła na Kilka dni do Bu- 
dapeszfu i uległa prośbom komitetu, przyj 
mujac udział w zbiórce. Geróły zobaczyw 
szy żonę chciał ją przywitać serdecznym 
uściskiem, ale ona cofnęła się, podała mu 
chłodno rękę i ceremonialnie zapytała, jak 
mu się powodzi. Następnie odbiegła od 
niego; ponieważ zobaczyła jakiegoś ele- 
ganckiego pana, od którego spodziewała 
się otrzymać większą sumę na biedne 
dzieci, 

Gerófy przez chwilę spoglądał za żona 
pofem odwrócił się i zniknął w tłumie. 

Wypadki te rozegrały się kilka tygo- 
dni wstecz. Onegdaj wydobyto z fal Du- 
naju zwłoki Geróty'ego. — Jednocześnie 
dzienniki przyniosły wiadomość o zaręczv 
nach pięknej Sacy de Blandell z bogałym 
węgierskim arystokratą, - 
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YGODNE ZANIEDBANIA. 


Kilkaset tysięcy złotych byłoby wystarczyło, aby nie dopuścić na 
giełdach zagranicznych do zachwiania kursu złotego. 
Obecnie dobra sława naszej waluty została podkopana. Pozostanie zawsze 


* 


~ „Il. K. Ç.“ podaje sensacyjne rewela- 
cie z Praĝi, udowadniające, że losy złote- 
go na giełdach zagranicznych były pozo- 
sławione na pastwę przypadku, wobec 
czego afak berliński miał niezwykłe uła- 
twione zadanie. 


PORZE 


JAK DOKONANO ZAMACHU? 


Wyłania się pytanie: aJk dokonano fe 
go monstrnalnego zachwiania walutą, któ 
rej kurs od tylu miesięcy uchodził za nie- 
wzruszałnie stały? Jakimi środkami po- 
sługiwano się, by w uporządkowane z ta 
kim trudem stosunki walutowe Europy 
wprowadzić na moment niebezpieczny 
ferment, podstepnie zachwiać gmachem 
światowej stabilizacji walutowej? 

Wiemy, że poderwanie kursu złotego 
było dziełem Berlina. Ale punktem wyj- 
ścia dla krzyżackiej strategii była Praga, 
wierny Berlina sojusznćć. 

Głównym wykonawcą rozkazów ber- 
lińskich na terenie praskim dom bankowy 
Mendelsohna, 

W dniu 27 lipca Kurs złotego w Zury- 
chu wynosi? 98.60. W dniu następnym. 
złoty na giełdzie praskiej obniża się o 10 
punktów, zatrzymując się na poz. 6.30. 
Spadek wywołany został nadspodziewa- 
nie obfifą podażą złotego (w 90 proc. z 
rachunku Berlina), wynoszcą 120.000 zło 
tych. Ponieważ dzienne zapotrzebowa- 
nie praskiego rynku dewizowego, wyno- 
si 50 — 60 tysięcy złotych, obniżeniu kur- 
su było naturalną reakcją na anormalną 
wysoką podaż. UM £ 

Tegoż dnia telefonicznie z Pragi na- 
strojonv Zurych, zareagował kursem zło 
tego 97.50. 

Dnia 29 lipca pojawia się na rynku pra 
skim 200.000 złotych, równocześnie ajen- 
ci banku Mendelsohna usiłują wywołać 

. popłoch, powołując się na spadek złoteso 
w Zurychu. Udaje się to z łatwością. Ze 
branie odbywa się pod znakiem paniki zło 
towej. «Zloty traci w tym dniu na kursie 
10 proc., zatrzymując się na kursie 570 (z 
6301). władze giełdowe przeprowadzają 
skreślenie g- z giełdy. Przetelefonowa- 
nie kursu do Zurychu, ustala tamtejszy 
Kurs na 96.00 Reaguie zniżkę również 
Londyn, Nowy York i Wiedeń. b 

Dnia 30 lipca, dywersanci nie Konty= 
nutią ataku. Złoty ofiarowany jest na 
rynku w ilości zaledwie 34.000 złotych. t. 
zm. połowy dziennego zapotrzebowania. 
Zyskuje przeto szybko na kursie i powra- 
ca na cedułę notowany 607. 

31-go lipca i 1-go sierpnia przy równo 
czesnej poprawie kursu, ścieśnia się anor 
malna rozpiętość między kursem dewiz a 
banknotów, wynosząca 30 lipca 32 punk- 
ty. Ostatnio złoty notują 630. 


DO ZAŁAMANIA SIE ZŁOTEGO 
W PRADZE MOŻNA BYŁO NIEDO- 
PUŚCIĆ. 


Z przytoczonych cyfr osądzić jest ła- 
two, jak Śmiesznie znikomymi środkami 
dokona opisanego zachwiania naszą wa 
iuta. 

W dniu 28 lipca wystarczyłoby do- 
słownie 50.000 zł. na przeprowadzenie 
skutecznej interwencji, w dniu 29 lipca 
120.000 zł. Zobrazowany bieg wydarzeń 
potwierdza, że interwencja taka byłaby 
interesem nietyiko moralnym ale i mate- 
rialnym. 

Plan niemiecki pomyślany był bez- 
sprzecznie sprytnie. Wybranie Pragi na 
punkt wyjścia oferzywy przeciw złote- 
mu, miało v.:aśnie tę dogodność, że moż- 
na ją było przeprowadzać przy sympatii 
miejscowyc!! czynników i bez poważniei- 
szych środków finansowych. 


MOGLIŚMY Z ŁATWOŚCIĄ NIEDO- 
PUŚCIĆ DO ROZWINIECIA AKCJI NIE- 
NPIMECKEJ, 
wykorzystując tę ostatnią okoliczność i 
zgmiatając «mach u jego podstawy ope- 
racyjnej równie ograniczonymi środkami. 
Jeżeli nie stało się tak, .» dlatego, że 


NIE POSIADAMY W PRADZE AJENTA 
GIEŁDOWEGO, 

który obowi zany jest.do czuwania nad 

kursem waluty naszego kraju i w razie 

potrzeby paraliżowania . nieuzasadnionej 


pewna szkodliwa nieufność. 


jej zniżki. Dla przykładu przyłoczymy, 
że nawet Łotwa posiada takiego atenta 
(jest nim zazwyczaj któryś ze solidnych 
banków), stwierdzenie zaś faktu, że pol- 
skie Min. Skarbu nie uważało za stesow- 
ne zapewnić sobie usługi podobnego ob- 
serwatora, wywołało krytyczne komenta 
rze na temat naszej polityki walutowej. 

Możemy pocieszać się, że spekulacja 
niemiecka poniosła szkody materialne i 
zdyskredytowała się w oczach Świata, 
lecz nie sądzimy, że walka podieta prze- 
ciw złotemu jest zakończona. Nie okła- 
mujmy się, że ostatnie perypetie złotowe, 
pozostaną bez wpływu na 


OPINJĘ O NAS ZAGRANICY. 


Wystarczy przeglądnąć prasę zagrani 
czną ostatnich dni, by skonstatować jak 
dostępne są lamy tych pism, dla propagat 
dy.nam wrogiej. Cała ap. 


PRASA CZESKA, STAJE RAMIĘ W RA- 
MIE. W RYD*/ANIE ANTYPOLSKIEJ 
PROPAGANDY NIEMIECKIEJ. 


Dzienniki czeskie nictylko powtarza- 


ia wszelkie Kałmstwa o Polsce, ale usiłu 
ją cynicznie dolewać oliwy do ognia, sta- 
jąc zupełnie jawnie po stronie Berlina.: 

Na kilkanaście dzienników praskich 
znalazły się tylko dwa, które ze względu 
na swój półoficjalny charakter usiłowały 
zająć stanowisko objektywne wobec na- 
padu niemieckiego na pieniądz polski. 
„Ceske Slovo*' załatwiło się z tą sprawą 
kilkoma przychylnymi dla nas frazesami, 
„PragerPresse'usiłowała odpowiednio do 
swego pozomiu oprzeć swe wywody na 
argumentach rzeczowych.  Zjawił się 
przeto w poselstwie p. K. Bauda, naczel- 
ny redaktor działu ekonomicznego, z proś 
bą o dostarczenie mu danych słatystycz- 
nych Ministerstwa Skarbu z ostatnich 
miesięcy. £ 

Okazało się, że osfatnie dane, będące 
w posiadaniu poselstwa tyczą się lutego: 
nie tając swego zdziwienia p. Bauda 0- 
Świadczył, że redakcja posiada dane z 
maja. a jemu chodzi o ostatnie miesiące. 

Widzimy więc, że karygodne niedbal- 
stwo także zawiniło w ułatwieniu iNem- 


com zadania... | 


Humor zagraniczny. 


Podróżny: — Czy pan ma jeszcze stare wino, którem pan nas 


częstował przed rokiem ? 


« Oberżysta: — Ależ naturalnie, moi państwo. Proszę tylko wejść 


do lokalu. 


Podróżny: — Dziękuję, pojedziemy dalej. 


tej lury, robi mi się niedobrze, 


Na samo wspomnienie 


jl marjwiów rzy odejnany poplo, 


Uciekając masowo z Warszawy, zapowiadają jakieś 
tajemnicze kataklizmy. 


(Od wł. Korespondenta). 

Warszawa, 6 sierpnia. Niewielka gar- 
stwa marjawitów warszawskich przeży: 
wa straszne dni. l 

Rwetes, zamieszanie, , panika — sło- 
wem „burza w szklance wody*. wi 

Powody tego niepokoju są niesa! = 
te. Mimo konspiracji, jaką zachowują se- 
kciarze przed okiem į uchem miewtajemni 
czonych—nudało mi się zebrać sensacyjne 
informacje opuszczając Warszawę. Likwi 
dują swoje inferesa prywatne i parafialne, 
sprzedali swój dom, podobno poszukują 
nawet kupca na gmach kościoła przy ul. 
Szarej 10. _ S 

Wszystko wywożą do Płocka i Ce- 
głowa pod Mrozami. 

Zajrzałem sam tam wczoraj. Prawda 
oczywista! Sala pusta, Ściany gołe, wi- 
dać głębokie tylko dziury po gwoździach 
od obrazów. 5 

Co się dzieje?! Skąd taka paniczna u- 
cieczka? ! i 

Dygnifarze. marjawiccy unikają roz- 
mów z ciekawymi; wyjechali, czy też 
kryją się gdzieś. 

Ale oto — co nam zdradziła w swel 
prostaczej naiwności jedna z sióstr zakon 
nych marjawickiego kościoła: 

— Uciekamy z Warszawy przed sza- 
tanem, który obejmuje rzady nad stolicą. 

— A kiedy, proszę siostry? — pytam 
z niepokojem. 

— Nie wiecie, ani dnia, ani godziny!... 

` — No tak. ale niechże nam siostra ja- 


koś bliżej określi termin. 

Tajemniczo rozwiodał ramiona. 

— W każdym razie my już wyjeżdża- 
my. Ojcowie marjawici mówią, że trze- 
ba się śpieszyć. 

Na Warszawę spadną ognie. siarczy= 
ste i pioruny... 

W tej chwili istofnie zagrzmiało i ru- 
mął pierwszy piorun wczorajszej burzy. 

Siostra-marjawitka „spojrzała znaczą- 
co, jakby chciała powiedzieć, że „już się 
zaczyna“. 

Po chwili ciągnęła dalej: 

— Całe miasto stanie w ogniu, zatrzę- 
są się posady ziemi i runą wszyskie do- 
my, kamień na kamieniu nie zostanie... 

— A tak! N 

„ — Ojej! To tak, jak było w Jerozoli- 


mie... 

Nikt się nie uratuje, kło w porę, jak 
my, nie ucieknie. t 

— A sobór na pl. Saskim także runie? 
— pytam z nadzieją. 

Fanatyczna wyznawczyni religji ma- 
rjawickiej zawahała się z odpowiedzią. 


Żarty żartami, ale bredniami, jakie 
wśród ciemnej i przesądnej ludności sze- 
rzą marjawici powinny władze się zająć. 
Niech sobie uciekają z Warszawy, ale 
niech nie szerzą paniki. S 

Szerzenie popłochu wśród ciemnych 
mas jest jakąś grą, której cele powinny 
być zbadane. 


0 czem myśli prasa polska? 


„Kurier Poznański" zwraca uwagę na 


cenuncjację p. Machina, prezesa związku 
brytyjskich izb handlowych w sprawie 
ogólnej obecnie bolączki większości 
państw — a mianowicie biernego bilansu 
handlowego Anelji. 

Zaznacza on na początku, że mier- 
nikiem położenia gospodarczego kra- 
ju jest handel eksportowy, ta główna 
arterja życia gospodarczego W. Bry- 
tanji. I od razu rzuca się w oczy Wy- 
soce niepokojący dla każdego Angli- 
ka fakt, że po raz pierwszy może w- 
historii Imperium uwydatnia się w 
tym roku silna tendencja przewagi 
importu nad eksportem. Brytyjski 
handel zamorski wykazuje poważne 
saldo po stronie pasywnej. Stan taki 
nie może zostać bez skutków dla pań 
stwa. ` 

_ Główną przyczyna upadku angiel- 
skiego eksportu są wysokie koszta 
produkcji przemysłu, uniemożliwiają- 
ce skuteczną konkurencję na rynkach 
Światowych towarów angielskich z 
ffowarami zagranicznemi. Te wyso- 
kie koszta produkcji są spowodowa- 

- me: przez zbyt wysokie opodatkowa- 
, nie przemysłu tak ze strony państwa, 
jak i samorządów; zmniejszoną Wy- 
_ dajność pracy; wysokie koszta prze- 
* jwozowe; wysokie ceny węgla oraz 
innych surowców. 
. Widzimy więc, że Wielka Brytania, 
Kraj o niezwykłym poziomie handlowym 
i przemysłowym, boryka się z temi sa- 
memi trudnościami, co stawiająca pierw= 
sze kroki Polska. Nie wszystko zatem mo- 
Żna zwałać na nieumiejętność i brak do- 
świadczenia, jak to czynią nasi pesymi- 
ści 


„Kurier Polski“ przypomina rozstrzyg:, 
nięcie profesora Kaeckenbecka. które po-, 
winno być rozesłane prasie całego, 
świata, aby niernieckie hąłasy w sprawie 
wydalenia optantów przedstawić we wła- 
ściwem i słusznem świetle. 

Punktem wyjścia dla sprawy 0p- 
fantów jest artykuł 91 fraktafu wer- 
salskiego. Artykuł ten przepisał iż 0-! 
bywatele niemie,ccy powyżej laf 18, 
mający stałe miejsce zamieszkania na 
terytorjach Wielkopolski i Pomorza, 
przyznanych Polsce, będą mieli pra-' 
wo opcii na rzecz obywatel- 
stwa niemieckiego — i odwrotnie Po- 
lacy osiedli w Niemczech. Prawo to 
może być wykonane w ciągu dwóch 
lat od daty traktatu, poczem opfanci 
będą mogli w ciągu dalszego roku 
przenieść się do Niemiec (względnie 
do Polski), zachowując majątek nie- 
ruchomy, a wywożąc bez opłat rucho 
my. 

Uzupełniające do tego artykułu 
postanowienia przyniósł tak zwany 
traktat o mniejszościach, w którym 
wprowadzono ważną zmianę, a mia- 
nowicie, nie, że optanci po roku „bę- 
dą mogli“ (auront la faculté). ale będą 
obowiązani (devront) opuścić Polskę 
(względnie Niemcy) i wyjechać do 
kraju, za którym optowali. 

Będą mogli, czy będą obowiązani 
— oto prawna formuła sporu. 

Profesor Kaeckenbeck rozstrzyg- 
nat spór na korzyść formuły „beda 
obowiązani": arbitraż stanowiący pod 
stawę konwencji wiedeńskiej orzekł, 
że „devront“, a nie auront la faculté“. 

P. Stresemann w swoim wywia- 
dzie wraca do punktu wyjścia sporu 
i, ignorując decyzję bezstronnezgo se- 
dziego, powiada znowu: będa mogli. 

Jest to oczywiście pieniactwo. do 
Którego rząd niemiecki sam się przy- 
znał ze szkodą dla swoich interesów. 
z krzywdą dla niemieckich optantów 
i z groźbą dla stosunków polsko - nie- 
mieckich, które przecież we wzajem- 
nym interesie obu narodów trzeba 
doprowadzać do jakiegoś modus vi- 
vendi, a nie do stanu wiecznie ropie- 
iącej rany. 
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Co jest najwiekszą przyjemnością mężatki? 


Swatanie nowych małżeństw — powiadają znawcy psychiki kobiecej. 


Kobieta, którejby nie sprawiało 
przyjemności kojarzenie małżeństw, lub 
robienie wysiłków w tym kierunku, nie 
urodziła się jeszcze. Pomimo to, że 
sama jest nieszczęśliwa w małżeństwie, 


że jej najlepsze przyjaciółki narzekają ` 


na swych mężów, nikt i nic nie może 
jej powstrzymać od dalszego kojarze- 
nia, lub też namawiania młodych ludzi 
do zawierania małżeństw. 

Na pytanie takiej propagatorki 
skuwania się na całe życie, dlaczego 
się nie żeni, odpowiada mężczyzna, 
że nie znalazł jeszcze odpowiedniel 
towarzyszki żyćla. Odpowiedź ta do- 
lewa tylko oliwy do ognia, bowiem owa 
dama zaczyna go przekonywać, że ma 
dla niego odpowiednią żonę, obdarzoną 
wszystkiemi możliwemi zaletami, bo= 
gobojną, solidną, wierną, uczciwą, o 
nieskazitelne( przeszłości, przyszłości 
i teraźniejszości. 

Przy następnej herbatce, „podają“ 
temu młodemu człowiekowi, prócz 
kawy, herbaty i biszkowtów, również 
młodą panienkę, którą amatorska koja- 
jarzycielka małżeństw wybrała mu na 
żonę. Sądzi ona, że kandydatka musi 
się podobać, bo przedewszystkiera jest 
cnotliwa i solidna, co się w dzisiej» 
szych czasach tak rzadko zdarza; ale 
mężczyzni, chcący zawsze i wszędzie 
odgrywać rolę bohatera i mentora wolę 
stokroć rozkoszną, żywą grzesznicę, 
niż spokojną i cnotliwą mumię. 

Z drugiej strony kojarzycielka 
małżeństw stara się ułatwić młodym 
jaknajczęstsze widzenia, inaczej mó" 
wiąc pcha swą kandydatkę w ramiona 
wybrańca. 

Na to jednak skutek wręcz od- 


wrotny i dowodzi, że kojarzycielka 
małżeństw jest złym psychologiem, bo- 
wiem mężczyzna ma w naturze swej 
coś z człowieka jaskiniowego przywy» 
kłego do staczania walk o kobietę. 
Dzięki też temu, wol! stokroć twierdzę 


Czy talent jest 


niezdobyta, gdyż opanowanie jej dos 
daje całej sprawie pewnego“ uroku 
1 pieprzyku. Kobieta, która mu się 
wprost narzuca, traci dużo na ware 
tości, pomijając już to, że dla kobiety 
takiej, pomimo małej wyrozumiałości, 


dziedzicznym ? 


Szereg pokoleń składa się na genjusza. 


Profesor uniwersytetu budapeszteń- 
skiego i lekarz naczelny tamtejszej klini- 
ki dla nerwowo chorych, Dr. Karol Schaf- 
fer pracuje obecnie nad ciekawem dzie- 
łem, poświeconem zagadnieniu czy i o 
ile talent jest dziedzicznym. 

Dr. Schaffer, który poprzednio wydał 

już poważną parcę o właściwościach móz 
gu ludzi genialnych, wychodzi z założe- 
nia, że samo życie codzienne nastręcza 
nam ciągłych dowodów dziedziczenia 
przez dzieci uzdolnień ich rodziców. 
„ Najczęściej uzdolnienia ojców przecho 
dzą na synów, z matek zaś na córki. Zda 
rza się również, że oba te wpływy 'aczą 
się razem i działają na siebie, wzmacnia- 
jąc się wzajemnie lub osłabiając. albo na- 
wet tworząc zgoła nowe fenomenv. 


Gdy się obserwuje dziedziczność pew 
nych talentów w rozmaitych rodzinach. 
dochodzi się do nader ciekawych spostrze 
żeń. Zdaje się nie ulegać żadnej watpli- 
wości, że wpływ ojca, choć bywa nara- 
zie silnietszym 1 wyraźnieiszym, nie jest 


tak trwałym jak cechy matki I rzadko 
przenosi się na dalsze pokolenia. 

Charakterystyczny wyjątek według 
prof. Schaffera stanowi talent mezykalny, 
w którym bardziej decydującą jest linia oj 
cowska. W rodzinie Bachów talent do 
muzyki przejawiał się aż w pięciu poko- 
leniach. 

Z badania PEN utalentowanych 
rodzin wyciągnąć można również wnio- 
sek, iż zarodek twórczy przenika wpierw 
kilka sokoleń, aż wreszcie wystrzelą z 
niezwykła siłą w pewnej genialnej jedno- 
stce, dochodzi do swego rozkwitu i jakby 
wysiliwszy się. już w drugiem lub najwy- 
j trzeciem pokoleniu doprowadza do 
zupełnego wygaśnięcia rodu. 


Tak więc geniusze są według prof. 
Schaffera produktem długiego szeregu 
dojrzewań, sami nawef. choć w słabszej 
już mierze przekazać mogą cząstkę swe- 
go ducha, synom, ale napewno nie docze- 
kają się nigdy BRDY 


Rozpaczliwy czyn 19 letniej dziewczyny. 


(x) W dniu wczorajszym usiłowała 
pozbawić się życia, przez wypicie wię- 
kszej ilości esencji karbolowej 19-letnia 
Józefa Jasińska, zamisezkała przy ulicy 
Pawiej 3 (Chojny). 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 


pogotowia, po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy. odwiózł młodociana denatke w sta- 
nie nieprzytomnym do szpitala Poznań- 
skich. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku do- 
tychczas nieustalono. 


niema mężczyżna odrobiny szacunku, 
Kobieta, która chce' skojarzyć 
dwoje młodych ludzi w stadło ałżeń. 
skie musi pamiętać o tem, ze tak 
mężczyźnie, jak 1 kobiecie smakuje 
lepiej owoc zakazany, niż dozwolony, 
to też jedno powiedzenie w rodzaju: 
— Ach, jaka to będzie z nich do- 
brana para, może zepsuć całe szyki 
1 nie skończyć się upragnionym celem 
— małżeństwem. M. 
Í CEOE ERR ZANA a EV 


Z nadscenki „Savoy“ 


l 

Przybytek lekkiej muzy mimo swój zl-- 
mowy lokal licznie bywa odwiedzany 
przez spragnioną dobrej rozrywki publi- 
czność łódzką. Nie licząc się absolutnie z 
wydatkami dyrekcja ostatnio zaangażo- 
wała szereg wybitnych sił artystycznych, 
któremu przewodzi ulubieniec Poznania, 
miły barytonik Zdzisław Kochański, oł- 
śniewając blaskiem swych piosenek wszy 
stkich, Świetnie ułożone tańce, śpiew i ak- 
tualna satyra dają widzowi zupełne zado- 
wolenie. Huczna muzyka pozwala znęka- 
nemu troskami życiowemi  łodzianinowi 
pofeżnymi haustami wchłaniać balsam 
najpiekniejszych mełodyj i znajdywać 
chwilowe zapomnienie. (0). 


Mały człowieczek 
do wielkich interesów 


(w) W dniu wczorajszym do VI Komi- 
sarjatu P. P. sprowadzono Englarta Icka, 
zamieszkałego przy Placu Wolności 3, za 
usiłowanie puszczenia w obieg fałszywe” 
go banknotu 5-złotowego. 

Eglarta po przeprowadzeniu dochodze 
nia zwolniono, sprawę zaś skierowano na 
drogę sądową. 
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HENRYK DUVERNOIS. 


BRODA. 


Po stronie brody tkwi władza”. Z nie- 
ukrywaną ironją powtórzył sobie ten kiep 
ski aforyzm Emanuel Bernerette. 

— Emanuelu? 

— Co pieszczotko? 

To żona wołała go z łóżka na ranne 
pożegnanie, nadziane cierpkiemi połajan- 
kami. Ta sama scena powitarzała się co 
rano. Nachylał nad łóżkiem  dobrotliwą 
złowę zdobną w wąs sumiasty i wspaniałą 
rudą, falującą brodę; niebawem podnosił ją 
(ifanja bowiem rozpoczynała się: „Zno- 
wuś palił, ubierając się, cuchniesz tyto- 
aiem; najlepszy garnitur wkładasz do biu- 
ra, a kiedy wychodzimy razem, aż mi 
wstyd twoich łachmanów; przedział znów 
krzywo i czarna krawatka! chcę się panu 
eleganta udawać! tylko, że wyglądasz na 
karawaniarza... Nie pozuj na męczennika, 
kogo oszukasz, tylko nie mnie i nie 
e mnie przeblagasz obelżywem 
zeniem... Stary durniu!“ 


Kto wie, czy ostre postawienie się nie 
uspokoiłoby Marcelki; Emanuel, niestety, 
nabrał zgubnego zwyczaju ulegania, Myli 
się, kfo sądzi, że bujny zarost jest oznaką 
meskiej energji. Cała siła tego pokornego 
małżonka skupiła się właśnie w nadmier- 
„nem owłosieniu. Nie był wszakże pozba- 
wiony przenikliwości i zmysłu obserwa- 
cyjnego, jaki bywa udziałem wielu ustęp- 
iwych i nieśnriałych mężczyzn. Krocząc 
ulicą Caumartin, bulwarami. ulicą Proya- 
le į środkiem placu Concorde, rozmyślał 
głęboko i zwykle dochodził do wniosków 


nad Sekwaną, w których tyle dramatów 
znalazło rozwiązanie. 

— Biedotka — toczyło mu się po gło- 
wie — czyż mogę się na nią gniewać za 
jej złe humory? Chyba byłbym, jak sama 
mówi, ostatnim durniem! Ona nie jest od- 
powiedzialią, a cierpki charakter jest naj- 
lepszą gwarancją jej cnoty. Pamiętam, jak 
była urocza. Odrywała mi się od ust, 
tylko, abym mógł tchu zaczerpnąć i tak 
milutko mi wymawiała tę przerwę konie- 
czną. Broda mi faluje dzięki temu, że mi 
ją dziesięcioma paluszkami tak rozkosznie 
rozczesywała; a słówka, jakie mi szepia- 
ła, fak czułe, tak dziękczynne i tak mnie 
sławiące, do dziś dnia w uszach mi śpie- 
wają. A potem nagle, sprzykrzyłem: się 
jej. Gdyby wiadomo, jak powstaje miłość, 
wiadomoby jak ustaje!... Miewałem ko- 
chanki, które mi się znużyły; rozumiem. 
Po trzech latach małżeństwa, Marcelce 
zbrzydły nagle moje włosy, wąsy. broda, 
mój głos i dowcipy, które rzadko odna- 
wiam, bo lubię stare nałogi. 

Tymczasem dofarł do bramy swego 
urzędu. 


U końca pięciu iorczych pięter wzno 
siły się śrubą kręcone schodki. Emannel 
wdrapał się na nie, przeszedł dlugi kory- 
farz i wkroczył do biura. Pracowało już 
tam pięciu nadąsanych urzędników. Do- 
szedł do własnego stolika i nieśmiałem 
„czołem!“ pozdrowił sąsiada swego i wro 
ga najokrutniejszego, niejakiego Souquard 
którego traf zawistny na towarzysza mu 
przeznaczył. Wyciosany na miarę Herku- 
lesa, Souquard golit się starannie przed 
okrągłem lusterkiem, zawieszonem na 
ramie okiennej. Co rana zyskiwał w ten 
sposób dobre pół godziny, które dosypiał 
w ciepłocie łóżka. Wycierał brzytwę o 
druk administracyjny, który kładł bezce- 
remonialnie na stoliku Emanuela. 


Sonquardowi uchodziło pozowanie na 
bohatera rzymskiego. miał bowiem mas- 
kę klasyczną i imponującą. Oblicze wygo- 
lone. oczy nieugiete. nos imperatorski, 
stworzony do rozkazywania. Bernerette 
stłumił w brodzie westchnienie. Pomyślał 
jednak, że o dwunastej tamci póida sobie 
i pozostawią mu dwie godziny swobody w 


opustoszałem biurze. Sam jeden czuł się 
silnym i przebiegłym. W tym momencie 
spostrzegł, że Souquard zapomniał luster- 
ko na oknie. Długo się sobie przyglądał, 
aż głośno zakończył: 

— Czyżby mi także mój pysk już sta- 
nął kością w gardle? 

Ta głupia broda, te oblazłe wąsy!... Na 
gle mu się zrodziła w mózgu myśl błyska 
wiczna, genialna, taka, jakie się rodzą 
znienacka i nieświadomie. Nawpół przy- 
tomny chrwyicł za nożyczki, pełną garścią 
ujął lewą ręką za brodę i odciął ją jednem 
cięciem. Zaskrzypiała takim zerzytem, 
że zadrżał: następnie wąsy opadły z sze- 
lestem mniej ostrym. Trzymał w garści 
gęstwinę rudych kosmyków, które ruchem 
zdecydowanym rzucił do kosza. I w dal- 
szym ciągu ciął tuż przy skórze, aż stał się 
podobnym do kaforżnika. Skonstatował: 

— Jestem ohydny! Gdyby kto wszedł, 
przeraziłby się mnie! 

Nalał sobie ciepłej wody na miseczkę, 
otworzył szufladę Sowqnarda, wziął jego 
brzytwę, pędzel, ńamydlił się starannie 
i począł się golić. Potrwało to długo, bo 
nie miał wprawy i ręka mu się trzęsła; w 
końcu jednak mu sie udało, umył się, hna- 
pudrował i wpatrzył się w Siebie z zacie- 
kawieniem młodych Turczynek, gdy po 
raz pierwszy staną w obliczu wybrańca, 
który ma zostać ich mężem. 

— No, no! — wykrzyknął — no, no! 
Ależ mina. do stu diabłów! 

Wierzchnią wargę miał cienką, co da- 
walo ustom wyraz pogardliwy; podbró- 
dek kanciasty oznaczał siłę woli; nos, po- 
przednio tonący w zaroście, objawił linię 
władczą: krótko mówiąc, w miejscu po- 
kornego bakalarusa stał teraz mężczyzna 
odmłodniaty. o fizjognomii  wyostrzonej, 
jegomość. któremu nikt nie śmiałby na- 
stąpić na nagniotek. jednem słowem anglo 
saski typ. Położył papier z mydlinami na 
miejscu Souquarda, wziął kapelusz, ze- 
szedł na ulicę. Emanuel przyglądał się so- 
bie po lustrach wystawowych i nie pozna- 
wał sam siebie. „To la jestem! to ja!“ mu- 
siał sobie powtarzać nie bez potęgujące- 
go się zadowolenia. 

Napełniła go otucha co do przyszłości 
pożycia małżeńskiego. Nowego kochanka, 


którego Marcelka pożądała, może nawet 
bezwiednie, on sam jej dostarczy. I serce. 
mu zabiło niecierpliwością. O 6-ej wróci? 
do mieszkania: i zastał żonę pochyloną nad 
rachunkami gospodarskiemi. Zatopiona w 
nich nie podnosiła głowy, iakgdyby ukry- 
wała rumieniec. 3 

— Dobry wieczór, Marcelko! 

— Jak się masz, mój drogi, —odrzekłe 
z nieoczekiwaną słodyczą, nie podnosząc 
nosa z nad książki. Muszę cię przeprosić... 
byłam rano zdenerwowana... niesłusznie! 
Bardzo mi przykro... naprawdę! Bo też 
za mało mam ruchu... życie spędzam w je” 
dnym kącie. Dzisiaj wyszłam... popołt: 
dniu, po sprawumki... wstąpiłam na pod- 
wieczorek do cukierni.. oglądałam suk- 
ie.. bardzom się zmęczyła, mój kocha- 


—Zapóźno! — pomyślał z prostotą 
Bernerette. Lecz po chwili zastanowił się, 
że zdradzonym został nie on, tylko tam- 
ten niedołęga, bierny, bezwolny brodacz. 
Chwila była uroczysta: 

— Spójrz na mnie — odezwał się. 

Głowę hańbą przygięłą podniosła Mar- 
celka, spojrzała i zahypnofyzował ją wi. 
dok nieznajomego, wcale prawdę mówiąc | 
przystojnego i w niczem byłego męża nie 
przypominającego... Była naiwną i nie u- 
miejącą ukrywać ani wrażeń ani wyrzi- 
tów sumienia. Wykrzyknęła z głębi sercar 

— Gdybym była wiedziała! 

Musial łkającą ufnlić na piersi wzdętej 
dumą i tak ją pocieszał: 

— Utrzyj nosa, Marcelko i osusz łzy: 
poznasz teraz radość uległości, co będzie, 
normalnem, boś nigdy nie przestała być, 
nieodpowiedzialna. Marcelko, utrzyj nosk 
i przestań się smucić. Nie znałaś bogactw, 
które posiadasz w sobie, pod ręką: błąd 
to bardzo pospolity; nie ty pierwsza, nie 
ty ostatnia, Rozpoczynamy nowy kontrakt 
ze szczęściem. A jeśli kiedyś, kiedyś, bar- 
dzo późno, zauważę, że znowu wmadasz 
w cierpkość | zdenerwowanie, jeśli nie 
doirzę w twych oczach słodkiego blasku. 
jaki w nich szczęście zapała — wtedy. 
mój Boże! jeszcze jeden środek mi pozo- 
stanie: zapuszczę znowu brodę, która ©. 
się niegdyś tak podobała! 
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Krateczki sądowe. 


tzaroddiejska hisloja o wędrająej Sukience. 


Flaszka wódki i dobre przekąski świetnie rozwią- 
zują język. 


Bieganie za sukienkami prowadzi czę- 
sto do skutków opłakanych. I to nietylko 
wtedy, gdy wi sukienkę ową obleczone są 
kształty piękne i powabne. Zdarza się, że 
i sukienka sama, jako taka staje się przy- 
czynią utrapień i smutku, jak o tem prze- 
konali się zresztą dwaj bohaterowie dzi- 
siejszych krateczek panowie Baranowski 
i Doliński. 


Historia moja będzie wprost czaro- 
dziejska: będzie w niej mowa o niezwy- 
ktych przygodach i wędrówce pewmej st- 
kienki. Zanim jednak przystąpię do opo- 
wieści o jej losach, muszę wspomnieć o 
pani Teresie Kwaśniewskiej. 


Otóż pani Teresa jest handlarką, — 
W targowe dni wystaje na Wodnym Ryn- 
ku, by przed oczyma olśnionych dziew- 
cząt fabrycznych roztaczać urok najmod- 
niejszych sukien. 

Czasem zdarza się, że i mężczyźni ku- 
pują u niej obleczenia dla swych żon, sióstr 
i kochanek. Nie była przeto zbytnio zdzi- 
wiona, gdy pewnego dnia podeszli do niej 
dwaj kupujący. Nie bardzo im jednak przy 
padły do gustit szaty z zapałem wychwa- 
lane przez handlarkę, bo odeszli nic nie 
kupiwszy, 

Obserwowali scenę tę handlarze z sa- 
siedztwa, którym kupujący owi wydali 
się mocno podeirzani. Po ich odejściu 
przeto poradzili Kwaśniewskiej, by spraw 
dziła, czy jej przypadkiem czego nie bra- 
kuje. Jakaż była rozpacz pani Teresy, 
gdy sprawdziła. iż wraz z osobnikami 0- 
wemi zniknęła również prześliczna sukien 
ka, jedna z najwspanialszych w sklepiku. 


Wyczerpana poszukiwaniem, jakie 
orzeprowadziła, dala wreszcie za wygra- 
dą. 

Nie mam chyba potrzeby nadmieniać, 
(ż sukienka owa stała się sławna na ca- 
iym Wodnym Rynku. Ci nawet, którzy 
ej nigdy na oczy swe nie oglądali, wie- 
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Dlaczeao ? 


R usiedli do-stolu, gdy, już za- 
tzęła: VOLE | a 

— aka doskonała nowina, książę, o 
pańskim siostrzeńcu! Nikt tego nie ocze- 
kiwał w obecnym „ chociaż ja, 
lako jego dobra przyjaciółka radziłam mu 
uż kilkakrotnie, aby się ożenił, Kochana 
lady Tankred, jego matka musi być za- 
thwycona. 

— Jestem pewien, że pani data mu sze 
reg dobrych rad — witrącił książę złośli- 
wie, wkładając monokł — ale Tristram 
fest jak koń z miękkim pyskiem... do nie- 
go trzeba lekkiej uzdeczki... 

Lady Highiord spojrzała na talerz i od 
powiedziała wbrew swej taktyce: | 

—Niktby przecież nie miał zamiarn 
zbytnio skracać uzdę lordowi Tankredo- 
jwi. A jakże wygląda ta piękna? Państwo 
ją zapewne wszyscy dobrze znacie? 

— Wcale nie — odparł książę. — Jej 
twuj, pan Markrute, był u nas onegdaj na 
obiedzie; zashrżył się pocichu wielce dla 
naszej partii i wogóle jest doskonałym 
człowiekiem. Ale jego siostrzenicy nie wi 
jdzieliśmy wcale, ani ja. ani też Etelryda, 
(Nie byliśmy naturalnie w mieście od koń- 
Xa sezonu. wtenczas zaś jej jeszcze nie 
było. — Przyjechaliśmy obecnie tyl- 
ko na ślub Flory i natychmiast znowu 
odjeżdżamy. 


— Jakie ło zajmujące! Nieznana na- 


rzeczona! wfrąciła lady Highford. — Czy 


cie państwo słyszeli, jak ona wygląda... 


dzieli dokładnie, łakiej jest barwy i faso- 
nu. To też pani Marja Stawicka, rezydu- 
jąca również na Wodnym Rynku, do któ- 
rej pewnego dnia zgłosił się niejaki Bogu- 
sławski z ponętną propozycją kupienia za 
tanie pieniądze wspaniałej sukienki, naty- 
chmiast poznała w niej własność Kwaś- 
niewskiej. Urządziłą się przeto dyploma- 
fycznie: oświadczyła, że ona jej nie kupi, 
może ją jednak nabyć iej przyjaciółka; 
zaproponowała przeto. Bogusławskiemu 
wspólne udanie się do mieszkania owej 
przyjaciółki. 

Oczom własnym nie wierzyła pani Te- 
resa Kwaśniewska, zobaczywszy SWĄ za- 
ginioną prześliczną sukienkę. Natychmiast 
zabrała ją jako swoją własność, ani my- 
śląc, oczywiście, © zapłaceniu. Bogusław- 
ski, zaskoczony tem, próbował oponować, 
nasroży! się, ale zmiękła mu rura, gdy uj- 
rzał na stole ogromną flaszkę wódki w 
towarzystwie smakowitych zakąsek, 


Z radości bo wielkiej urządziła funde 
pani Teresa Kwaśniewska. A przy kielisz- 
ku rozwiązał 6) pysk? RER AR 
skiemu: wyjaśnił, ienke: (a 
czyli mu niejacy* Baranowiski*Stefanygza- 
mieszkały przyj ulicy Radomskiej z 
Doliński Franciszek 

W Konsekwencji tych zwierzeń oby- 
dwu przyłapano, a w dniu onegdajszym 
stanęli przed sądem pokoju 2 okręgu. 

Pomimo, fż Teresa Kwaśniewska po- 
znała wi nich owych Kupujących, którzy 
jej zwędzili sukienkę, przyczem potwier- 
dzili jej zeznania sąsiedzi-handlarze, 0S- 
karżeni do winy. się nie przyznali. 

Sąd jednak zarówno Dofifskiego, jak 
Baranowskiego skazał na 6 miesięcy wię- 
zienia, Bogusławskiego zaś, uprzedzone- 
go z art. 617 i 272 K. k. na 100 zł. grzywny: 
wzgl, 2 tygodnie areszt 


WTO 


Saaewicz. 
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młoda: czy stara? KTM 4 

— Słyszeliśmy, że ma być bardzo pię- 
Kna — rzekła Etelryda z drugiego końca 
stołu no krótkiej pauzie — a Tristram wy- 
gląda taki uszczęśliwiony... jego narzeczo- 
na jest całkiem młoda i bardzo bogata. 

Efetryda zachowywała się wobec la- 
dy Fiighiord zawsze z uprzejmą i chłodną 
rezerwą. Wśród szerokich kół znajomych 
nie wyróżniała prawie nikogo specjalną 
sympatią lub antypatją, Tylko nieliczni cie 
szyli się jej specjalnemi względami; co się 
zaś tyczy lady Highford, fo ta wzbudzała 
w. niej jakiś dziwny niesmak. Chcąc jed- 
nak Tristramowi, 0 którym wiedziała, że 
był nią zajęty, przygotować miłą niespo- 
dziankę, zaprosiła ją na swe imieniny; fe- 
raz jednak musiała się starać, aby nie przy 
jechała, odkąd się dowiedziała. że Trist- 
ram zjawi się tam ze swoja młodą żoną. 
Widziała zły błysk oczu Laury, gdy opi- 
sywała narzeczoną Tristrama | postarała 
się natychmiast sprówadzić rozmowę na 
inne fory. To było rzeczą zroztmiałą, że 
Laurą była zakochana w Tristramie i że 
jego ożenek musiał ją boleć. Z niezwykłą 
zręcznością skierowała rozmowę ma za- 
gadnienia połityczne. 
__ To nie odpowiadało jednak planom Ja- 
dy Highford. Chciała się wszystkiego do 
wiedzieć o swej rywale, aby móc ułoży: 
swoje plany i podczas gdy Etelryda pro 
wadziła gorącą dyskusję ze swoim sąsia 
dem o zagadnieniach politycznych. zać 
książę rozmawiał z panią Radcliffe, zwró 
cila się do swego sąsiada, starego kuzyna 
księcia, aby go wybadać. q 

Jim Danvers wiedział jednak tylko ty- 
le, ile wyczyłał rano w zazecie. Spotkał 


(w) Pan Ludwik Dolaczyński dozorca 
domu przy ulicy Poprzecznej 3 (Choiny), 
człowiek wiecznie wesoły, stracił nagle 
humor. Zdziwiło to bardzo licznych 
jego znajomych, lecz ani rusz nie mogli 
się dowiedzieć czem pan Ludwik zepsuł 
sobie dotychczasowy tumor. 

Mylono się w dociekaniach. -  " 

Dopiero przed Kilku dniami dowiedzieli 
się wszyscy o powodzie smutku. 

Oto p. D. toczył walkę z lokaforami 
domu, i fo o błaliostkę. í 

Rzecz przedstawiała się następiģąco: 

Imci pan dozorca przyzwyczajony był 
fo datków za otwieranie bramy spóźnio- 
nym lokatorom. 

Zasmakowało mu to fak dalece, że nie 
przestrzegając przepisów policyjnych za- 
mykał bramę przed jedenastą, w celu 
zarobienia ` Kilkudziesięciu groszy wię- 
cej. 


Dzień w Łodzi. 


Ukraść — łatwo, sprzedać 
— trudniej. 


(w) Onegdaj posterunkowy III Komi- 
sarjatu P. P. aresztował Władysława Jó- 
źwiaka, zamieszkałego przy ulicy Ciem- 
nej 29, oraz Andrzeja Łowczyńskiego, Ma 
rysińska 21, w chwili kiedy zajęci byli 
sprzedażą worka mąki w sklepie Flano- 
mana, zamieszkałego przy ulicy Ryb- 
nej 15. LIP 

Przeprowadzone docliodzenie ustaliło, 
że mąka pochodzi z kradzieży dokonanej 
przed kilku dniami. A 

Złodziei wraz z odpowiednim profo- 
Kólem przesłano do dyspozycji władz są- 
dowych. _ * 


Kto ona? 


(w) W dniu wczorajszym do Komendy 
Rez. Konnej i Pieszej, sprowadzono Kubie 
Marje, bez stałego miejsca zamieszkania. 
za włóczęgę po ulicach miasta. 

Bezdomna Marię, zatrzymano do cza- 
su sprawdzenia fożsamości, poczem z0- 
stanie'ona odesłana do miejsca stałego za- 
mieszkania. 


Policja przerwała dochodowy interes 


Postępowanie p. D. spotkało się ze 
sprzeciwem lokatorów, którzy rozgniewa 
ni takiem postępowaniem dozorcy posta- 
nowili nie płacić za otwarcie. 

Tstąd cała awantura. 
— Wet za wef, powiedział p. Ludwik. 
Nie chcecie płacić ='nie będę otwierał. 

Od tej pory fokaforzy po długiem i bez 
skuteczne dzwonieniu, zmuszeni byli od 
cliodzić od bramy i obszedłszy całą- po- 
sesję, skakać przez płot, położony w po- 
bliżu, aby tym sposobem móc się dostać 
do swych mieszkań. 

Część lokaforów znosiła szykany do- 
zorcy bez szemrania, podczas gdy pozo- 
stałych kilku zameldowało o powyższem 
w XIII Komisarjacie P. P. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia „im- 
ci" pana dozorcę pociągnięto dò odpowie- 
dzialności sądowej. 


OEA E E 


Łódzka chłopczyca. 


(w) Onegdaj do VIII Komisarjatu P. P, 
zgłosił się Wawrźyniec Kowalski, zamie- 
szkały przy ulicy Targowej 39 i zameldo« 
wa o kradzieży dokonanej przez jego sub 
lokatorkę Marię Rakowską. k 

Rakowski Korzystając z nieobecności 
Kowalskiego w mieszkaniu skradła garni- 
fur męski warfości stukiłkudziesięciu zło< 


tych. A x; 

Kandydatkę męskiego stroju areszto- 
wano. 
5 OAZĄ prowadzi VIII  Komisa- 
rjal 


Antoni—nieszczęście cię 
goni! 


_ (w) Do odpowiedzialności sądowej po 
ciągnięto Antoniego Grzelczaka, właści- 
ciela piwiarni, zamieszkałego przy ulicy 
Rokicińskiej 56, za potajemną sprzedaż 
wódki. Ró p 
_-W czasie przeprowadzania rewizji 
ujawniono kilka butelek wódki, którą 
skonfiskowano i przesłano do Urzędu 
Skarbowego. 


Ratunku, „trykot” się pali!. 


(x) Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych wybuchł pożar w fabryce T-wa 
Akc. „Trykot* mieszczącej się przy ulicy 
28 pułku Strz. Kan. Nr. 70, gdzie z niewia 
domego dotychczas powodu, zapaliła się 
skrzynia z odpadkami. 

Ogień zlokalizowali robotnicy przed 
przybyciem straży ogniowej. 


Tristrama przed dwoma dniami, ale wów- 
czas o niczem innem nie mówił, jak o Ka- 
nadzie; ani słowem nie wspomniał o ja- 
RA kobiecie... fo był grom z jasnego nie- 


„ — Gdy zaś dzisiaj rano do niego za- 
dzwoniłem i poprosiłem, aby mnie zabrał 
ze sobą do swej narzeczonej, odpowiedział 
mi, że pojechała do Paryża i wróci do- 
piero na tydzień przed ślubem . 

— To dziwne! — wybuchła Laura. — 
aż Tristram fakże pojedzie do Pary- 


—Nie mówił nie o fem. Śpieszył się 
widocznie, ałbowiem zaraz oddzwonił. 

_ — Robi fo z pewnością tylko dla pie- 
niędzy; biedny chłopak! — dodała z do- 
brze udanem współczującem westchnie- 
hig — Jego syfuacja go do tego zmu- 
siła. 

„— Nie, fo wcale nie leży w naturze 
Tristrama — przerwał jej Jim Danvers— 
Onby nigdy nic nie zrobił dla pieniędzy. 
Myśłałem, że pani go łepiej zna. 

— Naturalnie, że go znam! — odparła 
i wybuchła śmiechem. — Ale was, męż- 
czyzn, piemądze zawsze skuszą! 

— Może się pani ze mną założyć, lady 
Higłford, że Tristram jest zakochany... i 
ʻo śmiertelnie zakochany, zechce mi pani 

wierzyć... inaczej nie zachowywałby fa- 
jego milczenia. Opowiadanie o Kanadzie 
sochodzi zapewne stąd, że donna bawiła 
się biednym chłopcem, ale teraz. gdy ustą- 
vila, ta cała sprawa poszła rzecz nrosta 
w zapomnienie. _ 

Przypuszczenie, że Tristram opuszczał 
ją dla pieniędzy. które potrzebował, było 
dla lady, Highford znośne, ale twierdzenie, 


że czynił fo z miłości do innej kobiety, 
przyprowadzało ją do wściekłości. Jej 
mała, świeża twarzyczka, okolona dzie- 
cinnie ułożonemi włosami, stała się nagle 
starą i zmęczoną, oczy zaś przybrały żół- 
tawy odcień. RAE 

— W fakim razie niedługo będą szczę- 
śliwi! — rzekła. — Tristram nie potrafi 
być komukolwiek wiernym. 
_ — Nie wierzę w to, aby Tristram był 
kiedykolwiek przedtem zakochany — za- 
znaczył dobroduszny zwykle staruszek z 
umyślną złośliwością. — Miał dużo drob- 
nych miłostek, ale to wszystko mijało bar 
dzo szybko. 
„, Lady Highford zaczęła ze złością nakła- 
dać sobie na talerz i zwróciła się do księ- 
cia. Ale i tu nie mogła się więcej dowie- 
dzieć. Wkońcu skończyło się śniadanie i 
wszystkie trzy panie przeszły do saloni- 
ku Etelrydy. P. Radcliffe wkrótce potem 
pożegnała się i odjechałA, aby nie spóźnić 
się do pociągu. Etelrydą i lady Fighford 
pozostały same. 

„Cieszę się zawsze, ilekroć mam sposob 
ność przebywać wi pani towarzystwie, 
kochana Etelrydo — przymilałą się lady 
Fizhford. — Jutro wracam do Hampshirę, 
ale w Końcu miesiąca przyjadę znowu i 
będę u was w Norfold drugiego listopada. 

— Właśnie myślałam o tem — rzekła 
lady Etelryda — czy pani nie będzie się 
tam nudziła. Będzie to właściwie tylko 
zjazd rodzinny i boję się, że nie będzie łam 
wcale wesoło. Em i Mary, Tristram i jem 
narzeczona. jej wuj Markrufe i pozatem 
ni, których wymieniłam przedtem. 


D. ca 


| 
| 


Miast zapowiedzianego spotkania Ł. 
K. S. z mistrzem Czechosłowacji, praską 
Spartą, o którego odwołaniu donosiliśmy 
jeszcze we wtorkowym „Kurjerze Łódz- 
kim*, odbędzie się w najbliższą niedzielę 
mecz towarzyski między pierwszemi dru- 
żynami Ł. K. S. i Ł. T. S. G. 

Zawody te będą pierwszem od szere- 
gu miesięcy spotkaniem obu przodują- 
cych w tódzkim footbalu drużyn. 

W roku bieżącym spotkały się dopie- 
ro jeden raz i to w początku sezonu. — 
Zwyciężył podówczas wysokocyfrowo 
Ł. K. S.. bijąc będącego bez treningu prze 
siwnika w stosunku 6:1. 

Od tego czasu zmieniło się już wiele. 
£. K. S. odmłodził znacznie swą drużynę, 
ŁTSG. zaś powraca do swej zeszłorocz- 
nej formy. 5 

Siły obu przeciwników są zupełnie 
równe, z nieznacznym nawet plusem na 
korzyść ŁTSG, I fak trio óbronne ŁTSG. 


mimi 


jest lepsze od takowego czerwonych. — 
Pomoce są sobie równe, ŁTSG, dysponu- 
je też lepszą prawą stroną ataku. Franc- 
man — Ferbstreich — Fiszer tworzą zna- 
komitą trójkę, niemającą obecnie równej 
sobie w Łodzi. Lewa natomiast strona u- 
stępuje parze ŁKS., Jańczyk-Cichecki, bę- 
dącej najlepszą częścią ataku mistrza. 
Jak więc widzimy przypisywanie któ- 
rej z drużyn, już zgóry zwycięstwa, było- 
by nonsensem. O wyniku zawodów roz- 
strzygnie chwilowa dyspozycja poszcze- 
gólnych jednostek, jak i warunki gry, 
Zawody powyższe prowadzić: winien 
p. Marczewski. gdyż on jedynie zdolny 
jest do spokojnego i bezstronnego sędzio- 
wania, czego dowiódł nam już niejedno- 
krotnie. $ 
Zawody odbędą się w najbliższą nie- 
dzielę o godz. 5.30 na boisku Ł. K. S, Po- 
przedzi je przedmecz rezerw obu klyhów. 


Łodzianka uległa w tennisie. 


: Dnia 4 b. m, odbyła się w Parku Kra- 
kowskim decydująca rozgrywka o mi- 
strzostwo pań w grze. pojedyńczej, jako 
ostałni punkt VIII międzynarodowego tur 
"ieju tennisowego w Krakowie. Do gry 
finałowej doszły, jak to już poprzednio pi- 
saliśmy, pp. Dubieńska z Krakowa i p. 
Richferówna W. z Łodzi, mistrzyni Pol- 
ski. Gra zakończyła się niespodziewa- 
nem wysokiem zwycięstwem p. Dubień- 
skiej, w stosunku, 6:2 i 6:2, Niespodzian 
ka była o tyle wielką, iż p, Dubieńska, bę 
dąca obecnie w świetnej formie, pokona- 
ła swą rywalkę, grającą bardzo słabo; do 


szło nawet do tego, iż w drugim secie p. 
Dubieńska prowadziła 5:0, przyczem ge- 
my swoje wygrywała z zupełną łatwo- 
ścią; kończyły się one w najlepszym wy- 
padku na 30, a nierzadko dochodziły do 15 
czy też nawet pozostawały do zera. Do- 
piero pa pięciu gemach, napotkała p. Du- 
bieńska na pewien poważniejszy opór ze 
strony swojej rywalki,która zdołała dwa 
gemy wygrać, poczem już p. Dubieńska, 


dzięki znakomitemu placingowi I świetne. 


mu zbieraniu piłek swej przeciwniczki, 
wygraał następnego gema i osiąpneła peł- 
ne zwycięstwo. J 


Wioślarskie mistrzostwo Polski; 


Polski Związek Towarzystw Wioślar= 
skich, którego członkami są wszystkie klu» 
by uprawiające wioślarstwo, urządza rok- 
rocznie na torze w Brdyujściu pod Byd- 
goszczą regaty o mistrzostwo Polski. Re- 
gaty te wypadają z każdym rokiem okaza- 
lej. Już w roku bieżącym wypadły one 
imponująco, a obecność na trybunach p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Stanisława 
Wojciechowskiego i szeregu poważnych 
osobistości ze sfer urzędowych dodała im 
powagi. 
! Nadmienić wypada, że wioślarstwo 
cieszy się w Bydgoszczy olbrzymią popu- 
larnością. a regaty ściągają wielotysięczne 
tłumy widzów. To też zupełnie słusznie 
czyni związek urządzając tam mistrzostwa. 

Tegoroczne regaty, które odbędą się 
w najbliższą sobotę i niedzielę, 8-goi 9 go 
sierpnia, zapowiadają się nadzwyczaj cie- 
‘kawie, ze względu na zjazd zawodników 
z całej Polski. 

Program zawodów przedstawia się 


następująco: {Y 

1) Osemki młodszych (nagroda- wę- 
drowna firmy Chudziński i Maciejewski). 

2) Jedynki, o mistrzostwo Polski (na- 
groda wędrowna magistratu bydgoskiego). 

3) Czwórki klepkowe nowicjuszy. 

4 Czwórki, o mistrzostwo Polski 
(nagroda wędrowna Sokoła krakowskiego) 

5) Dębowe czwórki klepkowe pań. 

6) Jedynki młodszych. 

7) Czwórki klepkowe młodszych (na. 
groda wędrowna „Dziennika Bydgoskiego“). 

8: Czwórki młodszych inagroda pre- 
zesa związku prof, J. Radwana z Kalisza). 

9, Dębowe czwórki klepkowe nowi- 
cjuszy. Bieg dostępny dla towarzystw 
które nie brały udziału w innych biegach. 

10) Podwójne dwójki. 

11) Czwórki nowicjuszy. 

12) Osemki ze sternikiem, mistrzo- 
stwo Polski. 

Regaty odbywają się o godz 2 ej po 
południu, 


Tennis przy świetle elektrycznem. 


'W Ameryce zaprowadzono bardzo 
praktyczną nowość i to w klubach sporto- 
wych, liczących wiekszą ilość członków, 
jak w Nowym Yorku i w stanie Ohio, 
gdzie ostatnio zostały urządzone place 
tennisowe elektrycznie oświetlone, na któ 
rych turniej tennisowy jest grany przez 
«całą noc, przyczem wszyscy uczestnicy 
chwalą sobie przyjemny chłód nocny. 
Reflektory umieszczone są w wysokości 
10 m. ponad ziemią i to po 4 lampy na każ 
dym rogu boiska. 

Amerykańskie kluby fennisowe stara- 


ją się jednak nietylko o uprzyjemnienie 
gry swoim czołnkom, one troszczą się tak 
że o ich teoretyczne wyszkolenie, i dla- 
tego wprowadziły tę nowość zarazem, iż 
wystawia się w parkach sportowych i 
filmy, w których główne role grają takie 
osoby, jak mistrz tennisowy Tilden, Joha 
ston, Richard i inni. a wprowadzenie 
zkieł powiększających umożliwia wi- 
dzom śledzić uderzenie rakiety przez mi- 
strzów tennisowych we wszystkich jego 
najdrobniejszych szczegółach. 

“  ———L 


Dwóch  footbałlistów wiedeńskich, 
Schrierl tmany w Xrakowte) i Bernauer 
z Floridsdorfu, zostało zaangażowanych 
jako gracze przez nieznany jeszcze klub 
włoski, i na skutek. tego wyjechali przed 
paru dniami do Włoch. Floridsdort przed 
sięwziął natychmiast w Austriackim Zwią 
zku Piłki Nożnej energiczne kroki w kie- 
runku interwencji u Federacji piłkarskiej, 
aby ta nie dopuściła do tego, by we Wło- 
szech. kraju, w którym niema formalnie 
profesjonalizmu, mogli grać wiedeńscy za 
wodowcy. Najciekawszym jest przy- 
tem fakt, iż Floridsdorf atakuje przy tej 


sposobności Austrjacki Związek, iż on po 
nosi część winy, bo zaprowadził profesjo- 
nalizm a równocześnie nie żąda dyskwa- 
lifikacji tych graczy, tylko zadowolnić się 
chce w zupełności karą pieriążną. 
Austriacki Związek zwrócił się do F. I 
F. A. telegraficznie z prośbą o interwencję 
ita została mu przez sekretarjat tejże 
przyrzeczoną. Ciekawem będzie jaki 
sprawa dalszy przybierze obrót, Sfery 
sportowe oczekują bowiem z wielkiem za 
interesowaniem jej końca, podkreślając, 
iż będzie to próba siły Federacji i jej wy- 
trzymałości, ` 


Slavia— Wisła i Slavia — Jutrzenka. 


Z. Krakowa donoszą: 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
zawiła do Krakowa mistrzowska drużyna 
wschodniej Słowaczyzny „Slavia“ z Koszyc. 
Sport na Słowaczyźnie stał jeszcze przed 
wojną na bardzo wysokim poziomie, czego 
dowodem były bardzo liczne naówczas 
mecze z drużynami koszyckiemi i to ze 
zmiennymi dla nas wynikami. _ Niewątpli- 
wie jedną z najlepszych tamtejszych dru- 
żyn, jest Slavia, która osiągnęła cały sze- 
reg doskonałych wyników, o czern świad- 
czy choćby uzyskane przez nią w dwu* 
krotnem spotkaniu.z doskonałą i znaną z 


Kącik kobiecy. 


występu w Krakowie Bratisławą sukcesy) 
24 i 1:0 Zważywszy zaś okoliczność, iż 
drużyna Wisły po dluższej pauzie i odpo- 
czynku, wystąpi do tych zawodów z pod. 
nieconą ambicją do tego pierwszego jej 
meczu w nowym sezonie, można być prze- 
konanym, że publiczność krakowska bę- 
dzie świadkiem bardzo interesujących i 
emocjonujących zawodów. W sobotę zaś 
w pierwszym meczu Slavia będzie miała 
za przeciwnika Jutrzenkę, której forma na' 
skutek rozgrywanych przez nią coraz czę: 
ściej meczów, stale się podnosi. 


Renesans... parasolki. 


Jak barwne motyle skrzydła, trzepocą 
w tym roku nad kobiecemi główkami roze 
postarte, małe parasolki, kładąc na kapelu- 
szu i wyglądającej z pod niego twarzyczce 
prześwietlone słońcem, kolorowe refleksy. 
Rozkwitają, jak kielichy kwiatów, dodaiąc 
całej sylwetce kobiecej coś z wdzięku lalecz- 
ki z saskiej porcelany,.. 

Dobrze się stało, że pani przypo- 
mniała sobie ów ładny i miły przedmiocik, 
który tak wdzięcznie harmonizuje z jej 
pełną świeżości letnią sukienką. Nie nale- 
ży tylko myśleć, że pani, która obecnie 
posiada tak daleko idące sportowe aspira- 
cje, osłania się z bojażni przed słońcem, 
bynajmniej.. uważa jedynie. że taka mała 
parasoleczka jest jednym więcej artystycz- 
nym szczegółem ładnym i bardzo kobie- 


Naturalnie zjawienie się ich zawdzię- 
czamy, jak zawsze paryskim krawcom, któ. 
rzy potrafią obdarzać panią choćby naj- 
mniejszemi niespodziankami. Tym razem 
tylko wznowili modę z przed kilku lat, 
gdy panie, osłonięte dużym kapeluszem, 
chroniły troskliwie przed słońcem maleńki 
czubek swego noska,  Teraźniejsze para- 
solki, różnią się, jak wiemy tem, że są 
możliwie jak najkrótsze, zaś pomysłowość 
ich wykonania jest naprawdę godna po» 
dziwu. Zrobione z różnobarwnych jedwa- 
bi z długą frendzlą, plecione, misternie z 
delikatnej słomki, lub naśladujące duże 
kwiaty o różnorodnych płatkach, pośród 
których u góry odznacza się, jak u kwia- 
tów ciemniejszy od płatków Środek, zro- 
bione zazwyczaj z marszczonego grubego 
tiulu lub jedwabiu — są prześlicznym do- 
datkiem — zabawką. 

Do sukien z materjałów wzorzystych 
najlepsze są parasolki z różnokolorowych 
części, lub też malowane w duże geome- 


tryczne wzory albo kwiaty, często również 
robione z odpowiedniego w tonie materja 
a i naszyte drobnemi, maleńkiemi kwiat: 
ami. p 
Do sukien strojnych można stosować 
jeszcze więcej oryginalnych pomysłów. 
A więc parasolki jedwabne w tonie paste- 
lowym, obszyte srebrnemi lub złotemi gre- 
lotkami, długą frendzią z piór, lub pokryte 
delikatną koronką — coś w rodzaju Dru- 
giego Cesarstwa. — Niemniej różnorodne 
Baa i kształty, a zwykła monotonia 
okrągłej kopuły zostaje często zamieniana 
przez oryginalny czworokąt, lub jak w pa- 
rasolkach japońskich, rozpościera się zu 
pełnie płasko, składając się z wielu drob. 
nych części. 

Niektóre z nich są skończonym poe: 
matem dobrego gustu wykonawców, a po 
stać pani, ocieniona owym maleńkim bal 
dachimem, staje się jeszcze bardziej wio- 
śniana i urocza, 

Spójrzmy tylko, jak przechodzi teraz 
nad brzegiem morza w Gdyni, Jastarni czy 
Helu, w swej peryanche leciutkiej sukience, 
pieszczona niebieskawem światłem parasol- 
ki, której ciemnoniebieskie kwadraty z ak« 
samitu odbijają od jasnego muślinowego 
spodu. Na opaloną szyję spływa jedwab: 
na miękka trendzla.. Za chwilę obraz sie 
zmienia i pani w czarnym kąpielowym ko- 
stjumie i jaskrawym czepeczku z nieprze: 
makalnego jedwabiu zasłania się od zbyt 
uporczywych słonecznych promieni inną 
już parasolką w kształcie chusteczki a la 
paysanne, albo japońską o egzotycznych 
wzorach. Słońce przedziera się przez 
barwny jedwab, lecz tym razem parasolka 
okazuje się pożyteczna i chroniąc swą pa- 
nią przed jego żarem, okazuje jej swą 
wdzieczność za przywrócenie do łaski. 


„EÓDZKIE ECHO WIFCZORNE” — dnia 6 sierpnia 1925 roku 
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Ste. 7 


“Zycie ekonomiczne. 
Iroska o eksport. 


Najważniejszem zadaniem dnia z dzie- 
dziny naszych stosunków gospodarczych 
jest doprowadzenie bilansu handlowego 
do stanu aktywnego oraz utrzymanie fe- 
go stanu nadal, co praktycznie biorąc, o- 
znacza wzmożeńie eksportu i powstrzy= 
nie sie od importu. Stan naszego bilan- 
su, który już w końcu roku ubiegłego za- 
czat budzić pewne obawy, w pierwszym Í 
drugim kwartale roku bieżącego przybrał 
objawy groźniejsze i spowodował rząd 
do poczymienia pewnych zapobiegliwych 
fi dość ostrych kroków. Do nich zalicza- 
my przedewszystkiem zmodyfikowanie 
farryf celnych I ostatnie badzo ostre za- 
rządzenia paszportowe. Zakaz przywozu 
niektórych towarów z Niemiec _ chociaż 
skierowany jest jedynie przeciwko Niem- 
com i ma podłoże częściowo polityczne, 
można: też uważać za jeden z czynników 
przeciwdziałających importowi Polski ł 
działający dodatnio na nasz bilans handlo 
wy. 

W Świadotnem społeczeństwie, dbają 
cem o dobro kraju, obudził się duch samo 
zachowawczy, ttrwaliło się zdrowe prze 
konanie, że każde zbędne sprowadzenie 
zagranicznego fowaru, a przedewszyst- 
kiem takiego Towaru, który w tej samej 
fakości, cenie 1 na tych samych warum- 
kach można nabyć w Polsce, jest szko- 
dliwem fak dla państwa, jak | społeczeń- 
stwa. Świadczy o tem zarówno.wielka 
ilość artykułów gospodarczych w naszej 
prasie, poświęconych sprawie bilansu han 
dlowego, jak nawet forma reklam produk- 
tów polskich, podkreślających często pol- 
skość pochodzenia wyrobów, jako czyn- 
nik do podniesienia aktywności bilansu 
handlowego i zapobieżenia bezrobociu. 


Nakazem chwili więc stało, się po- 
wstrzymanie się od zakupów towarów za 
granicznych i pewna abstynencja konsum 
cyjna przy równoczesnem popieraniu wy- 
robów swojskich. Troska o swe wyroby 
była i jest jednak tylko niestety zachowa- 
niem „status quo“, zadowoleniem się je- 
dymie tem, co posiadamy, obrońą przed 
wyrobami obcemi, bez żadnej jednak akcji 
zaczepnej, bez ambicji rozwinięcia śmia- 
tej ekspansii drogą eksportu. 


Istnieją dwa zasadnicze warurki zdo- 
bycia rynkń zagranicznego przez dany ar- 
tykuł; osiągnięcie cen konkurencyjnych 
na rynku międzynarodowym i odpowied- 
nie zorganizowanie eksporfu. Jeżeli cho- 
dzi o Polskę, to odrazu musimy skonsta- 
fować, że ani jeden, ani drugi warunek 
nie jest dostatecznie spełniany. Przemysł 
polski wskutek zacofanego stanu technicz 
nego i pod wpływem demoralizującego o- 
kresu inilacyjnego, kiedy świetne koniun- 


ktury nie pobudzały „polskich przemysłów * 


ców do udoskonaleń technicznych i orga- 
nizacyjnych oraz do szukania nowych 
rynków zbytu, spowodowały znaczny tt- 
padek naszej zdolności konkurencyjnej na 
rynkach światowych. Uparte trwanie 
części przemysłu polskiego przy tradycji 
eksportowej iedynie na rynku rosylskim 
i Dalekiego Wschodu, stworzyło obecnie, 
wskutek utraty tych rynków, Konieczność 
organizowania swego eksporiu zunełnle 
rod nowa, wyrabiania mefody, udoskona= 
lenia, nietylko samej techniki eksportu, 
ale studiowania psychologii i nawyknień 
konsumentów danego kraju. 


Niemcy, dzięki taniości swoich wyro- 
bów i świetnie zoręanizowanemu ekspor- 
fowi, opartemu nietylko na zasadach no- 
'woczesnej techniki, lecz nawet na podsta- 
wach naukowo-psychologicznych, mimo 


utraty niektórych dawnych rynków zby- . 


fu, zorganizowali swój przemysł fak do- 
skonale, że cenami i ruchliwością zaczy- 
nają bić i rugować wyroby innych kra- 
jów, a między innemi Angliji. 


Pozafem w Niemczech konieczność eks 
pansii handlowej na rynkach zagramicz- 
nych jest bardzo popularna 1 wszelkie dą- 
Żności w tym kierunku spotykają się z ży 
czliwem a zgodnem poparciem zarówno 
sier gospodarczych. jak oficjalnych. Ist- 
nieje fam również szereg specjalnych in- 
stytułów, zajmujących się badaniem zdol 
ności nabywczej różnych krajów i dostar 
jących cennych wskazówek przy na- 


wiązywaniu stosunków handlowych z da 
aym krajem. 


Podobną. troskę o-swój eksport ujaw= 
niają i inne kraje Europy, rozwijając prze 
dewszystkiem szeroką propagandę infor- 
macyjną zapomocą fachowych, przeważ- 
nie rządowych organów. ` 


Na specjalne podkreślenie zasługują, 


bardzo szeroko stosowane zagranicą mi-. 
sje i wycieczki gospod, do innych kra- 
łów, celem sfudjowartiia na miejscu szcze- 
gólnych warunków rynku, Wycieczki ! 
misję te. kierowane prywatną inicjatywą. 
przyczyniają się w ogromnej mierze do 
zawiązania ściślejszego kontaktu z po- 
szczególnemi krajami. 

Jak wykazaliśmy w artykule niniej- 
szym, r'remysł przez braki w technice i 


organizacji, czynniki rządowe przez nie- 
dostateczną działaność 
propagandową * zbyt mało współdziałają 
w rozwinięciu naszego eksportu. ._ 
Pozatem nawet przy - największym 
patriotyzmie gospodarczym, przy najsil- 


« niejszem samozaparciu: się kupiectwa i 


konsumentó 7, zmierzającem do powstrzy 
mania się od sprowadzania i konsumowa- 
nia zagranicznych towarów, sprawa wy- 
eliminowania obcych towarów nie ruszy 
daleko naprzód, jeżeli się nie stworzy fa- 
kich naturalnych warimków. by przemysł 
nasz stał się konkurencyjnym z zagranicz 
nym. 
Ka. 


Jakich towarów brak na rynku rosyjskim? 


Ku uwadze naszych eksporterów. 


W związku z przygotowaniami do 
kampanii jesiennej celem realizacji uro- 
dzaju odbył się szereg posiedzeń Rady 
Nacz. Gospodarstwa Krajowego, na 
których stwierdzono, że będzie się od» 
czuwać brak tkanin bawełnianych, skóry, 
zapałek, szkła I tytoniu, 

Przemysł bawełniany zaspakaja 
tylko 60 proc. potrzeb krajowych. Nie- 
które oddziały syndykatu tekstylnego 
zupełnie nie mają towaru, w więke 
szości zaś oddzfałów wystarczy go za- 
ledwie na dwa tygodnie. Na zmniej 
szenie popytu w roku. następnym liczyć 
nie można. Możliwym jest wzrost pro- 
dukcji w pierwszym kwartale przyszłego 
roku gospodarczego (październik — 
grudzień 1925 r.) o 5 proćc.—10 proc. 
lecz tylko pod. warunkiem forsownej 
dostawy bawełny z nowego urodzaju, 
Syndykat zamierza również importo= 
wać pewną ilość przędzy, głównie dla 
zaspokojenia potrzeb przemysłu ludo= 
wego. 

Na rynku skór panuje silne oży- 
wienie. Pomimo stałego wzrostu po= 
daży, popyt ją jednakże przewyższa, 
a w jesieni zaznaczy się wielki brak 
towarów skórzanych, a zwłaszcza go” 
towego obuwia. Możliwem. jest pokry= 
cie tego braku częściowym eksportem. 

Brak zapałek już daje się odczu- 
wać na Białorusi 1 Krymie, na jesień 
zaś dotknie całą Rosję, Zapasy za- 
pałek w składach trustów nie przekra” 
czają ich produkcji miesięcznej. ` Dla 
zaspokojenia potrzeb krajowych, ko- 
niecznem jest zwiększenie produkcji 
w roku bieżącym o 400.000 skrzynek. 
W fabrykach zaznacza się brak para- 
finy 1 papieru, 

Przemysł papierniczy nie będzie 
w stanie zaspokoić od 15 proc. do 20 
proc. ogólnego zapotrzebowania. 

Zapowiada się również wielki brak 
wyrobów ze szkła i porcelany. Za- 
braknie 1—1 pół milj, pud. szkła O= 
kiennego, jak również naczyń aptekar- 
skich 1 technicznych, Zaznacza się 
wielki popyt na tańsze gatunki porce- 
lany i fajansu. 

Przemysł tytuniowy zaspakaja tylko 
25—30 proc. popytu. Zapotrzebowa- 
nie na machorkę będzie w czwartym 
kwartale b. r. (lipiec—wrzesień) zaspo- 


kojone zaledwie w granicach 40 proc. 

Przestrzeń zasiewów tytoniu w 
roku bież, powiększyła się w porówna 
niu z rokiem ubiegłym prawie wdwój* 
nasób. Na dzień 1 czerwca zebrano 
873.400 pud. surowca tytuniowego, co 
stanowi 83,4 proc. tegorocznego uro- 
dzaju, W okręgu Czarnomorskim zna= 
czna konkurencją ze strony osób pry- 
watnych spowodowała zwyżke cen. 

Na rynku tłuszczy roślinnych za- 
znacza się brak towaru głównie w wiel: 
kich ośrodkach konsumcyjnych i we 
we wsiach ukraińskich. Brakuje około 
3 milj. pudów, 

Zaznaczy się wielki brak blachy 
dachowej, do 1 i pół milj. pudów. 

Na rynku produktów wielkiego 
przemysłu chemicznego w r. 1925— 
1926 jest przewidywana potrzeba 15,4 
milj. pud. kwasów, 156 milj. pudów 
łógów i 9,5 milj. pud, soli. 

Zapowiada się brak kwasu siar- 
czanego, sody, technicznej esencji oc- 
towej i t. d; 

Celem rozwoju produkcji jest ko» 
nieczne powiększenie środków obroto= 
wych o*6 milj. rubli i uzyskanie po= 
życzkił na remont i instalacje w wyso- 
kości 10 milj. rubli. 

Brak maszyn drukarskich jest b. 
znaczny, W samym Leningradzie (Pe- 
tersburgu) jest zapotrzebowanie na 100 
—150 płaskich maszyn drukarskich, 
introligatorskich i t. p. 

Roczne potrzeby w tej dziedzinie 
w ciągu najbliższych 15—20 lat wy= 
niosą przeciętnie około 15 milj. rubli. 

Na rok 1925—1926 zapotrzebo» 
wanie na filmy dla zdjęć kinematogra- 
ficznych, sprowadzane z  zagranićy, 
oblicza się w ilości -22—25 milj. me% 
trów -— na sumę 2,5 milj.. rubli. 

Błonek fotograficznych potrzeba 
około 400,000 tuzinów „średniej wiel- 
kości, a klisz szklanych — 1,5 milj. 
tuz.. z których 600,000 tuzinów pro” 
dukuje się w Rosji i 900 tysięcy tuz. 
zostanie sprowadzone z zagranicy. 

Papieru fotogragraficznego potrze- 
ba na 8 miljonów rubli (sprowadza się 
z zagranicy), artykułów chemicznych 
za 1 miljon rubli (połowa jest impore 
towana). 

pana Dżet 


Odsetki od weksli przedwojennych. 


Opinja sędziów handlowych. 


W danym momencie najakttalniejsze- 
mi w naszych sądach cywilno-handlowych 
sprawami są wszelkie sprawy, wynikają- 
ce z tytułu dawnych zobowiązań. Sprawy. 


fe niekiedy wywołują zaciekłe dysputy 
pełnomocników stron. Jedną z ciekawych 
spraw o takiem właśnie podłożu była spra 
wa z powództwa Banku Handlowego Wil 


informacyjnó- * 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 
I TOWAROWY. 
Notowania złotego zagranicą: 

Londyn 26—, Zurych 96.50, Berlin 
17.50, Gdańsk 97.12 — 97.38, Pragá 630.— 
N. York 18.75, Telegr. wypł. na Warsza- 
wę 96.95 — 97,20, 

Londyn. Zamknięcie. N. York 4.85 
13/4, Holandia 12.08 3/8, Montreal 4.85 5/8 
Francja 102.40, Beleja .107.90, Włochy 
133.50, Niemcy 20.40, Szwajcarja. 25.01, 
Hiszpania 33.60, Portugalja 2.46, Dania 
21.15, Szwecja 18.07, Norwegią 26.15, Hel 
singfors 192.75, Praga 168.75, Warszawa 
26.—, Wiedeń 34.53, . 7 

Paryż. Zamknięcie. Londyn . 103,40, 
N. York 21.30, Belgia 95.05, Hiszpania 
307.75, Włochy 77.50, Szwajcarja 413.50, 
Holandja 853.50, Szwecja 569.50. 


Gdańsk. Za 100: 97.12 — 97.38; Lon- 


dyn 25.22, Wiedeń 123.535 — 123.845, Zu 
rych 100.72 — 100.98, Paryż 24,47—24.73, 
telegraficzna wypł. na Warszawę 96.95 — 
97.20. 

N. York. Londyn 4.85 3/4. Tendencja 
mocna, Paryż 4.71, Bruksela 4.515, Rzym 
3.635, Madryt 14,46, Bern 19.42, Amster- 
dam 40.195, Sztokholm 26.89, Oslo 18.42, 
Kopenhaga 22.83, Praga 2.86 1/4 , Berlin 
23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.0014, Belgrad 
1.81.00, Warszawa 18.75, Helsingfors 252, 
Montreal 4.85 3/4. Ę 

Kopentraga, Londyn 21.30, N. York 
4.39 3/4, Hamburg 104.40, Paryż 20.90, An 
twerpia 20.10, Zurych 85,45, Amsterdam 
176.50, Sztokholm 118.—, Oslo 81.25, Hel- 
singfors 11.10, Praga 13.04, Rzym 16.20. 

Sztokholm. Londyn 18.075, Berlin 
0:88.70, "Paryż 17.70,  Brukseła;-17.15, 
Szwajcaria 72.35, Amsterdam 149.70, Ko- 
penhaga 85.50. Oslo 69.—, Waszyngton 
3.72 1/4, Helsingfors 9.41, Praga 11.10. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

N. York, 58. Bawełna, Dowóz do porf. 
Atl. i Golfu 2.00, wewnątrz kraju 4,000, ma 
kontynent 1.000. M 

Loco 24.50, lipiec 24.28, sierpień 23.65, 
wrzesień 23.81, październik 23.97 — 23.99, 
grudzień 24.12 — 24.13, styczeń 23.56 — 
23.58, marzec 23,89, kwiecień 24.06, maj 
24.23 — 24.25, 3 

Nowy Orlean, 5 8. Bawełna.  Loce 
23.85. styczeń 23.57, marzec 23.76, maj 
23.90. październik 23.33, grudzień 23.53. 

Liverpool, 5 8. Bawelna. * Otwarcie. 
październik 12.60, styczeń 12.56, marzec 
12.60, maj 12.64. £ 

Liverpool, 5 8. Bawełna. Zamknięcie. 
Sierpień 12.77, wrzesie“ 12.64, listopad 
12.46, grudzień 12.48, luty 12.48, kwie- 
cień 12.52, maj 12:52, lipiec 12.52. 

Brema, 5 5. Bawełna 27.89. 


helm Landau przeciwko niejakiemu Arji 
Farbowio zasądzenie 4160 zł. 65 gr. wraz 
z procentami na podstawie dwóch weksli 
wystawionych przez pozwanego, a płat- 
nych dnia 30 sierpnia i 15 września 1914 
roku, 

Na rozprawie sądowej pozwany przy- 
znał przerachowaną na złóte sumę kapi- 
talna rubli trzynaście tysięcy, kiwestjono- 
wał natomiasf należne procenty oraz pro- 
sił o rozłożenie należności na raty, odwo- 
lując się w tei materji do opinii sędziów 
handlowych z kompletu sądzącego. 

Sąd Okręgowy zasądził całą sumę 
wraz *z procentem prawnym za lat pięć 
przed wytoczeniem powództwa, bowiem 
podstawa ich są weksle przedwojenne, 0- 
piewające na ruble. Weksle te zostały 
poddane przymusowi moraforyjnemu, któ 
ry oddalając datę płatności i profestu wek 
slu, nie pozbawił jednak prawa do'procen- 
tów. W przeciwnym bowiem razie. jak 
orzekł Sąd Apelacyjny w wyroku z dnja 
17 marca 1925 r., miałoby miejsce wywła- 
szczenie wierzyciela na korzyść dłużni- 
ka. Na tej podstawie przerachowaną stt- 
mę wraz z odsetkami za pięć lat Sąd za 
sądził, odmawiając natomiast rozłożenia 
na raty zgodnie z opinia sędziów handło- 
wych kompletu sądzącego. 


NSE E N ES 
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„IÓDZKIE ECHO WIECZORNE" —dnik 6 sierpnia 1925 roku 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


TEATR LETNI W PARKU STASZYCA, 

W dalszym ciągu gra Teatr letni świetną far- 
sę Kadelburga „Tancerka z Variete", na której co- 
dziennsię doskonałe bawi slę publiczność gorąco 
oklaskując wykonawców, którzy swą koncertową 
grą przyczynili się do niebywałego powodzenia 
tej doskonałej farsy, Pani Morska w roli tytuło- 
wej I pp. Szubert 1 Dębicz w rolach głównych 
rozśmieszają do lez tych wszystkicli, którzy śpie- 
sza zobaczyć „Tancerkę”. 1. 

W próbach pod kierunkiem p. Dębicza jedna 
z najlepszych fars francuskich „Gdy mężowie zdra 
dzają....". 


LETNI TEATR POPULARNY 


Ceglelniana 16. 


Dziś 1 jutro po raz ostatni „Pan podprefekt, 
to ja". 


W sobotę premiera lekkiej komedj! w 3-ch ak- 
tach M. Hennequln'a p. t. „W pułapce”, której 
dowcipna treść zmusza publiczność do bezustan- 
nego śmiechu. Reżyseruje J. Pilarski, Udział bio- 
ra pp.: Zielińska, Bronowska, Marszycka oraz 
panowie Bielerki, Puchalski, Urbański, Bolkowski 
Linni; Kasa czynna codziennie od 12—3 i od 5—10 
wieczorem. Początek przedstawień 'o godz. 9 wle 
Czórerr A Gy 

; A 
SZYTELNI/ TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 

Kowska 103) otwarła codziennie od godz. 6 

do 8 wiecz, z wyjątkiem świat I piątków. 


„MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 


stnograficzno-hlstoryczny 1 przyrodniczy. 
* Otwarto żodziemmie od 10 do 14 I 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Stenkie- 
wilcza), Wystawa malarstwa rzeźby, grafiki 


1 „Zdobnietwa Polskiego”, Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. owy deiis 
POLSKA Y, M. C. A. (Piot.Eowska 89). Czytelnia 
pism I bibljołeka otwarta codziennie od 4 — 73 ( 
wieczór. PA s 
TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 

kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


pmr 


‘Kinn-Teatr Czary“ — „Miasto: pokus”, 


Kino Nom Ludowy — „Tajemnica księżny 
Farinowej”, 


Kino-teart „Reduta” „Tao” 
„Lima”* — „A imię jej — kobieta". 
Mieiski Kinematograf Oświatowy „Pięk- 


ność Zwycięża 
„Odeon* — „Tajemnice Paryża”, 
Resursa — Kobieta wśród dzikich bestyj 


Spółdziałnia Pracowr $w Państwowych. 
„Czarna książka” 


Teatr 5-*ztlnv Nowości" — „Niewolnicy 
w pętach” 


TEATP "FISKI w parku im. Sfaszyca. 
„Tancerka z Variete". 


Teatr Popularny — w ogródku „Scala” 
„Pan Podprefekt, to jal", 


KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO- 
WE NA JUTRO? 


Kajetanowi N. 


Rozkład jazdy. 


ŁÓDŹ-KALISKA. 
Odchodzą: a 
Do Leszna (Poznania), 1,59 
Do Warszawy 533 
Do Warszawy (pośpieszny), 6,55 
ido Ostrowa (Poznania) | 1,40 
bo Koluszek k 1,50 
Do Tarnobrzegu (przez Skarżysko) , 28,25 
Do Poznania 42,44 
Do Warszawy, 1330 
Do Warszawy, 13,52 
Do Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15,00 
Do Warszawy + 18,40 
Do Ostrowa Ri 19,40 
Do Łowicza — Gdańska 20,10 
Do Krakowa ` 20,30 
Do Poznania 23,06 
Do Paryża (pośpieszny) 23,57 
Przychodzą: 
2 Warszawy 1,44 
Z Poznania 5,18 
g Krakowa m 
Paryża 
Z Ostrowa 9,10 
Z Gdańska . 9,45 
Ze Lwowa (przez Skarżysko) 10,12 
Z Warszawy, 10,22 
Z Warszawy 10,29 
Z Poznania 13.37 


w Łodzi i 


otrzymać można codziennie w 


Czytajcie „K UR 


Notowania cen ziemiopłodów 


Oddział w bodzi, Traugutfa 6, Hofel „Savoy” 


Telefony 23 51 i 21:50.' 


JERŁODZKI” 


Zwykła historja. 


(w) W fabryce, Richtera Józefa, mie- 
szczącej się przy ulicy ks. Skorupki 19, 
od dłuższego już czasu dokonywano sy- 
stematycznej kradzieży towaru. 

5 sony nadzór dał pomyślny wy- 
n 


robotnika Abrama Tenenbauma w chwili 
kiedy wynosił sztukę towaru, warłości kil 
kudziesięciu złotych. 

Tenenbauma odprowadzono do X Ko- 
misarjatu P. P.. skąd wraz z odpowied- 
nim protokółem przesałno go do dyspo- 
zycji władz sądowych. 


„ Turniej temmisowy o mistrzostwo Górnego Śląska, 


KATOWICE, 6 sierpnia.  Doroczny 
turniej tennisowy o mistrzostwo Górnegą 
Sląska rozpoczyna się dnia 13 b m, Pu- 


Ofo w dniu wczorajszym zatrzymano 


Nr. 170 


haru wędrownego w grze pojedyńczej 
nów bronić będzie zeszłoroczny: zwycłęzaj 
p. Czetwertyński z Warszawy, który, j 
donosiliśmy, powraca w.„tych z; dniach xpi 
kilkumiesięcznym pobycie z Francji, _ 


Turniej tennisowy 
o mistrzostwo armji. 
W dniu 20 b. m. na kortach K. 8, 
Legja rozpoczyna się turniej tennisowy o 


mistrzostwo Polskiego Korpusu Oficer 
skiego. 


Turniej tennisowy 
o mistrzostwo Wielkopolski. 
POZNAN, 6 sierpnia, W dniu 18 
sierpnia rozpoczyna się w Poznaniu do 


roczny turniej tennisowy -o mistrzostwo 
Wielkopolski. 


KUPON TEATRALNY „Uódstiedo EGHR Wierzornogo” 


z dnia 6 sierpnia 1925 r. 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkoweśo w cenie: A 


ZŁ. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu 


m 1.50 gr, za krzesło od 9 do 13 rzędu 


Zł. 1.50 gr. za kupon do loży A, lub C, 
u lr— za kupon do loży B, D, lub F, 


na przedstawienie „Pan podlprefekt ti Jil...” krotochwila w 3 aktach 


w TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku „SCALA”* Cegielniana 16, 


Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 


1a dobrem wynagrodzeniem 


Z Warszawy, —— potrzebni == 
Z Ostrowia 18,30 
Z Koluszek 18,55 ) 
Z Tarnobrzegu k 20,45 hł 0 p C 
ŁÓDŻ-FABRYCZNA. 
uj Odchodzą: 

WA sg i ĝi p 130 d WP: k 

í ) 7, o sprzedaży gaze 
Bo Kałamaga! 920 p NA 


Wiadomość w adm. „Łódzkiego 


Do Koluszek k 13, 
Do Koluszek 1 a Echa Wieczornego” w godz, od 
REŻ BZ 
s 47, 
Li aa ada 
Olu: t . X . 
| Do Koluszek 23 Narzędzia 


ITERA 
| W święta i niedziele do Koliiszek. 10£2) : 


przed południem. sm. 
Przychodzą: polecają w wielkim wyborze 

f REA 4,45 Składy Nasion 

„olus; 7 
Z Koluszek te] L. ROMSKIEGO 
Z Koluszek 10, 20) prowadzonis od 1870 r w Rczycy. 
Z Tomaszowa 13,30 Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Z Koluszek 15,50 Cenniki na żądanie, 
NEU oai EE m 

arszawy (pośpie: 1 j 

| Z Koluszek 22,25 


W dni świateczne z Koluszek 


w Poznaniu 


Agencji Wschodniej 


Cena prenumeraty: 


$ Ceny ogłoszeń: 5 


| Szwalnia 


Twa Ochrony Hobie! 


Łódź, Piotrkowska 104-a 
Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i po» 
ścielową, oraz 


kołdry i abaźury, 


Dzierganie dziurek 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 


znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch 


i pościel na zamówienia, 
Ceny przystępne. 
E) 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


OGŁOSZENIA FK 10 MUR 


o który o) 
chwiana 


é mię może najbardziej za- 
3 nie upadnie nigdy, skoro 
tylko się zwróci o radę reklam: 


ową de 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożeł. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


(W Łodzi miesięcznie — — — — 34350 | Przed tekatem I w tektcie 40 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 tam ż Teri płozy 0 
robotnik e A za e a a R aiójć » . Die GW) neina Aaa E 10 
granicą Bi jeee = dag © 500. | D a 30 a o a . - . > . Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa- 
« “ T Komunikaty . D v o F . . . U żane są za bezpłatne. 
todak. Echo Wierz” | „Rojer Łódzki” łądnie zł. 7.50 | zwycae 1 1082203 2 AT) FEIE Rękoleów aiina użytych Jak lodzzneusych Fodat 
) Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cła nie zwraca. 


<,, Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Odbiło w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” "za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
eni Wyd. Jan Stypułkowski. > ' ż - : 


RO Ów m 
INa prowincji 
Za 

| 

| wl Zawadzka Nr, 1, Władysław. Ulatowski. 

| A 

b 

| 


